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wzeĆ jakimś czasem bawił u Hitlera czeski 
minister S. Z., p. Chwalkowsky. Od wczoraj 
zaś bawi w Berlinie aż czterech innych mini
strów czeskich Równocześnie coraz częściej 
czytamy o bliskich stosunkach „nowej" Czecho
słowacji z Rzeszą, nawet o rzekomym planie 
unii celnej...

Prawdę mówiąc, mamy do czynienia z pro
cesem wprawdzie dla Polski nie zbyt pomyśl
nym, ale naturalnym, jeśli chodzi o rolę „no
wej" Czechosłowacji w świecie i o tendencje 
III Rzeszy. Spotykają się z sobą: „parcie" Nie
miec na Wschód i Południe z rozżaleniem Pra- 

. gi na opuszczenie jej przez Europę; kto wie 
nawet, czy po stronie Pragi nie dziaia po prostu 
rozpacz z powodu ogromnych strat, które Cze
chosłowacja poniosła...

STRATY CZECHOSŁOWACJI.

Zmiany terytorialne Czechosłowacji, rozpo
częte aneksją Sudetów przez III Rzeszę, nie są 
jeszcze skończone. Otwartą jest sprawa żądań 
węgierskich, a na załatwienie czekają polskie 
prawa do reszty śląska Zaolzańskiego, ao Cza- 
cy, Spiszą i Orawy. Wreszcie, nie załatwioną 
jest sprawa Rusi Raipackiej, tak trudna, że —  
jak zauważa paryski „Le Temps" —

„jest ona nieskończenie bardziej skom
plikowana i więcej delikatna, niż kwestia
Sudetów".
Ale już to, co dotąd Czechosłowacja straci

ła, przedstawia ogromny dla niej ubytek tery
torialny i wielką stratę materialną.

Na rzecz Niemiec i Polski Czechosłowacja 
straciła dotąd około 23.000 kim2, t. j. 1/6 swego 
obszaru, —  i 3^ miliona ludności, t. j. M  ogółu 
ludności. Trudno w dokładnych cyfrach podać 
wielkość strat gospodarczych. O ich rozmia
rze jednak świadczy fakt, że razem z Sudetami 
i Śląskiem Zaolzańskim Czechosłowacja straciła 
niemal cały przemysł porcelanowy i szklany, 
a ogromną część przemysłu górniczego, papier
niczego i hutniczego. „Nowa" Czechosłowacja 
będzie skutkiem tego pionkiem nr szachowni
cy europejskiej, popychanym ręką któregoś 
z sąsiadów... Którego?

NARZĘDZIE BERLINA.

Czechosłowacja p. Benesza była ekspozytu
rą wpływów Francji i Anglii na terenie Europy 
środkowej. Dziś już nią nie jest... Straty, które 
poniosła, wywołały w Pradze olbrzymie rozgo
ryczenie do Paryża i Londynu. Rozgoryczenie 
do mocarstw zachodu zaszło tak daleko, że dwa 
te państwa —  nie Rzesza niemiecka —  są dziś 
w Czechosłowacji przedmiotem prawie nienawi
ści.

Prócz tego uczuciowego momentu w nastro
jach Pragi, gra dużą rolę także realna ocena 
rzeczywistości. A rzeczy wiotość jest taka, że 
okaleczony organizm gospodarczy Czechosłowa
cji może żyć tylko w oparciu o Niemcy.

W  tych warunkach przemogło w Pradze 
przekonanie, że trzeba pójść z Berlinem... „Pójść 
z Berlinem", to w sytuacji czeskiej tyle, co —  
stać się jego narzędziem. Z głosów prasy cze
skiej zdaje się wynikać, że świadomość tego 
stanu rzeczy przeniknęła do kół politycznych 
Pragi.

„Zjazd czeskich ministrów w Berlinie", o 
k tóry m  wczoraj donosiliśmy, potwierdza te spo
strzeżenia.

RUŚ PRZYKARPACKA I POLSKA.

„Temps", pisząc o planach III Rzeszy w sto
sunku do „nowej" Czechosłowacji, rzuca przy
puszczenie, że —  III Rzesza chce ją zdobyć dla 
siebie, a to dlatego, by poprzez Ruś Przykar- 
packą „dosięgnąć Rosję Sowiecką na Ukrainie". 
Jest to bardzo prawdopodobne.

Zarówno Hitler w „Mein Kampf", jak Ro
senberg w swoich przemówieniach pojmowali 
„Drang nach Os ten" jako zdobycie Ukrainy 
sowieckiej. Ponieważ rachuby na pomoc Polsid 
w tej zuchwałej imprezie —  zdaje się —  zawio
dły, Ruś Przykarpacka zjawia się Niemcom ja
ko jedyna możliwość realizacji tego pomysłu.

Robota niemiecka w tej sprawie jest mi
sterna, „koronkowa". Na zewnątrz nie puszcza
ją pary z ust, ale równocześnie zachęcają Cze

chów i Słowaków do nieustępliwości w stosunku 
do Węgrów.

Polska znalazła się w sytuacji dość skom
plikowanej. Jej interesy krzyżują się z intere
sami Niemiec w tej części E u rop y . Niemcy chcą 
mieć Ruś Przykarpacką przy Czechosłowacji, 
więc dla swoich imperialistycznych celów; inte
res Polski polega na tym, by Niemcom prze
ciąć drogę na Ukrainę, t. j. by Ruś została od
dzielona od Czechosłowacji

Wyjazd p. min. Becka do Rumunii dowodzi, 
że rząd polski docenia znaczenia tego proble
mu, a wolno przypuszczać, że ma jakiś gotowy 
pian jego rozt/iązania. Sądzimy jednak, że nie 
tylko Bukareszt winien być tą sprawą zainte- 
rerpwany. Ale przede wszystkim R ym . Mano 
całej osi Rzym—-Berlin hegemonia Niemiec 
w środkowej Europie nie idzie po linii życzeń 
i pianóv Mu^solimego. J. P.

Zgodno^ poglądów  Polski l Rumunii
na sprawę Rusi Zakarpackief

W arszawa, 19. X . (T e ie f .) . K orespondent „K u 
riera W arsz." z Rzymu donosi, iż w tam tejszych 
kołach dyplom atycznych panuje przekonanie, że 
sprawa czeska wchodzi ju ż w sw oją ostatnią fazę. 
W szystkie dzienniki rzymskie podały ostatnio na 
naczelnych m iejscach  pogłoski o projektow anej 
w izycie min. Becka w Bukareszcie, a potw ierdze
nie te j w iadom ości, które nadeszło późnym w ie
czorem , w yw ołało w rzym skich sferach  politycz
nych wielkie zainteresowanie.

Fakt dojścia  do skutku w izyty te j uważa się 
w Rzym ie za

dowód zgodności poglądów  rządu polskiego 
i rum uńskiego na najw ażniejsze zagadnie

nia w chw ili obecnej.
Dziennik „II Popolo di Rom a" pisze w kore

spondencji z Bukaresztu, iż zdaniem rumuńskich 
sfer odpowiedzialnych, ostatnie krwawe wypadki

w R usi Zakarpackiej przybrały groźniejsze roz
miary, n iż walki Czechów z Niem cam i w  Sude
tach. D latego też Rum unia życzy sobie jak  n a j
szybszego rozcięcia  kwestii karpatoruskiej, przy 
czym —  w edług dziennika rzym skiego —  za je 
dyne m ożliwe rozwiązanie uważa się w Buka
reszcie

przyłączenie Rusi do W ęgier 
w  charakterze p row incji autonom icznej.

Jednocześnie jednak Rumuni zw racają uwagę 
na fakt, że wschodnia część tego kraju zamieszka
ła jest przez 45 do 50 tysięcy Rum unów, którzy 
obecr.ie pragną pow rócić do m acierzy. Przyłącze
nie do Rum unii w schodniego cypla Karpatorusi 
nie m iałoby żadnego znaczenia gospodarczego, ze 
względu na wielkie ubóstwo kraju, natom iast mo
głoby posiadać wielką doniosłość strategiczną, 
gdyż rozszerzyłoby granicę rumuńsko-polską.

Be.1in za autonom ia Rusi Karwackiej
Berlin, 19. X . W iadom ość o niespodziewanym 

w yjeździe min. Becka do Bukaresztu łączona jest 
w  opinii berlińskich kół politycznych  z z a g a d 
n i e n i e m  R u s i  Z a k a r p a c k i e j ,  podobnie 
jak  i wizyta am basadoia W ieniaw y - D ługoszow 
skiego u min. Ciano.

Z kół m iarodajnych inspiruje się jednak, że 
powstanie autonom icznej Rusi Zakarpackiej 

jest już przesądzone

i że nawet sami W ęgrzy ograniczają sw oje żądania 
terytorialne jedynie do czysto w ęgierskich ziem.

Prasa niem iecka, zapewnia o jednom yślności 
W łoch  i Niem iec oraz o popieraniu przez nich  słu
sznych etnograficznych  roszczeń węgierskich, i 
zam ieszcza artykuły o przyszłym  ustroju  państwa 
Czechów, Słowaków i  Karpatorusinów.

o qo :-

Ograbienie kard. Innitzera
Am sterdam , 19. X . Redaktor w ielkiego dzien

nika am sterdam skiego „D e T ijd "  nadesłał do swej 
redakcji opis wypadków, których terenem był w 
uuiegłym tygodniu W iedeń. Z opisu tego warto 
przytoczyć ustęp, dotyczący zniszczenia pałacu 
arcybiskupiego.

„P o  wyłam aniu bram y —  czytam y —  tłum 
w darł się na pierw sze p iętro i rozbiegł się po sa
lach, gdzie rozpoczął dzieło zniszczenia. Stoły, 
krzesła, biurka, obrazy w yrzucano na u licę przez

okna. Uh-ania n ak rjcie  stołowe, serwety spalo
no na stosie śpiew ając pieśń „H orst W essel". D o
szczętnem u zdemolowaniu uległa też prywatna 
kaplica kardynała. Krzyż, lichtarze, ołtarz, kan
delabry, ławki połam ano na kawałki. W  ogóle w 
pałacu wszystko zniszczono, spalono i rozkradzio- 
no. Na drugi dzień rano kardynał zjaw ił się w 
katedrze tylko w sutannie. Skradziono mu kape
lusz, płaszcz, pierścień  i łańcuch  biskupi.

— -oOo——
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Wojsko tłumi powstanie
w Palestynie

Jerozolim a, 19. X . (P A T ). W ojska brytyjskie, które otoczyły dziś rano starą dzielnicę Jerozo
limy, zaczęły do tej dzielnicy w kraczać przez wszystkie bram y z zachowaniem  dużej ostrożności. 
Nad ulicam i przelatują bez przerw y brytyjskie sam oloty, zrzucając ulotki, naw ołujące ludność 
do pozostawania w mieszkaniach ze względu na m ające się wkrótce w tej dzielnicy rozpocząć 
działania w ojskow e. Inne dzielnice Jerozolim y oraz osiedla podm iejskie obsadzone są przez poli
cję  brytyjską i żydowską. A rterie dojazdowe do starej dzielnicy zamknięte są zasiekami z drutu 
kolczastego oraz gniazdam i karabinów m aszynowych.

Zjednoczenie Syrii,
Kair, 19. X . (P A T ). K ongres propalestyński 

wykazał silne tendencje A rabów  północnej A rabii 
(Syria, Irak, Palestyna) do zjednoczenia się w je 
dną ca łość państwową. Jeśli pod adresem A nglii 
wyrażano się bardzo ostro, to nie oszczędzono ró
wnież F rancji i W łoch , oskarżając te państwa 
o gnębienie wszelkich przejaw ów  ducha narodo
wego w koloniach afrykańskich.

Strzelanina bez przerwy
Jerozolim a, 19. X . (P A T ). Strzelanina w Jero

zolim ie trw a niemal bez przerwy. Zakaz wycho-

Cieszyn, 19. X . (P A T ). Delegat w ojew ody ślą
skiego przy dowództwie Samodzielnej Grupy Ope
racyjnej Śląsk, wicewojewoda Malhomme, zobra
zował pracę, jaka dokonana została na terenie ś lą 
ska Zaolzańskiego.

Kolejnictwo. W  kilka minut po wkroczeniu 
pierwszych oddziałów W ojska Polskiego wjedżał 
do danej m iejscow ości pociąg polski z kolejarza
mi. D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Krakowie uruchomiła sw oją ekspozyturę W Cie
szynie, dalej oddział ruchowo-handlowy, 2 oddzia
ły drogowe, jedną parowozownię główną i 3 po
mocnicze i ekspedycję towarów na wszystkich 
większych stacjach. Poza tym  prowadzi się rozmo
w y z władzami kolejow ym i czeskimi w sprawie 
tranzytu kolejow ego i t. p.

Poczta. Tuż za wojskiem posuwały się samo
chody pocztowe, przywożąc potrzebne materiały 
oraz personel, tak że w kilka minut po wkrocze
niu wojsk poczta w danej m iejscow ości funkcjono
wała już normalnie. W  okresie od 1 do 11 b. m. 
łącznie uruchomiono ogółem  na terenie śląska 
Zaolzańskiego 36 urzędów pocztow ych oraz 2 urzę
dy obwodowe pocztowo-telekom unikacyjne w Cie
szynie i Frysztacie.

Organizacja skarbowości. —  Na objętym  tere
nie uruchomiono 2 urzędy administracji podatko
wej, 4 urzędy podatkowe, 2 urzędy rejonow ej kon
troli skarbowej, 1 inspektorat skarbowy i t. d.

Policja. —  Rozszerzono działalność komendy 
powiatowej w Cieszynie wschodnim na powiat 
w Cieszynie zachodnim i utworzono drugą komen
dę powiatową w Frysztacie, oraz ustanowiono sze
reg posterunków policyjnych.

Sprawy aprowizacyjne. —  Rozprowadzono za 
pośrednictwem spółdzielni „Z iem ia" artykuły 
pierwszej potrzeby, w ydając jednocześnie zarzą
dzenia, przeciwdziałające spekulacji tym i artyku
łami oraz ustalające ceny maksymalne i t. d. ogó 
łem dostarczono na teren śląska Zaolzańskiego tuż 
po wkroczeniu w ojsk  do poszczególnych m iejsco
wości .166,500 kg. środków  żywności.

Sprawy przemysłowe. —  W szystkie zakłądy

Iraku i Palestyny?
dzenia na ulicę obow iązu jący  w ciągu całej doby, 
rozciągnięty został również i na nowe miasta 
w Starej Jerozolim ie. K ule brytyjskiej p o lic ji za
biły  jednego A raba i zraniły ch łopca i dziewczynę 
arabską. W  J a ffie  znaleziono zwłoki zabitego żyda.

Tajny p rzew ó z amunicji
B ejrut, 19. X . (P A T ). W ysoki komisarz Fran

c ji w ysłał do rządów Syrii i Libanonu ofic ja ln e  
ostrzeżenie, w  którym prosi o wydanie odpowied
nich zarządzeń, celem zapobieżenia tajnem u prze
wozow i broni i am unicji do Palestyny.

przemysłowe na całym terenie Śląska Zaolzańskie
go, od pierwszej chwili wkroczenia wojsk pol
skich, pracują bez przerwy. W  poszczególnych za
kładach mianowano komisarzy oraz komendantów 
wojskowych, którzy czuwają nad ciągłością pracy 
i bezpieczeństwa zakładów. W  ostatnich dniach 
w drodze rozmów polsko-czeskich uregulowano 
sprawę dostawy węgla i żelaza ze śląska Zaolzań
skiego do Czechosłowacji.

Inspekcja pracy. Na objętym  terenie przystą
piono do zorganizowania inspekcji pracy, której 
zadaniem w pierwszym rzędzie jest uregulowanie 
płac robotniczych.

U bezpieczenie. Przejęto Ubezpieczalnię i Kasy 
Chorych.

R oln ictw o. W  tym dziale przejęto spółdzielnie 
roln icze czeskie, ustanowiono kom isarzy w spół
dzielniach robotniczych kredytowo - oszczędno
ściow ych  i rozwiązano kółka rolnicze. Jesienne 
roboty w poju są w tym sezonie znacznie opóź
nione. Pom oc niesie tu w ojsko, w ypożyczając ro l
nikom sw oje zaprzęgi.

Lasy państwow e. D yrekcja lasów objęła  na 
tutejszym  terenie 4 nadleśnictwa, 1 tartak pań
stw owy w Jabłonkowie, 9 państw ow ych majątków 
rolnych, m leczarnię w  Cieszynie zachodnim , oraz 
olejarnię i rafinerię w M ostach.

Szkolnictw o. Zarządzono ponowne wpisy do 
szkół. —  W yniki ich  wykazują wszędzie nie
zbicie polskość te j ziemi, gdyż dom inująca 
część dzieci w pisu je się do szkół polskich, a ty l
ko garstka do szkół czeskich i niem ieckich.

K om isje mieszane polsko-czeskie. W  Cieszynie 
pracują 3 kom isje mieszane polsko-czeskie, które 
załatw iają szereg spraw w ynikających  z p rze j
m owania terenów.

PRZEBIEG POG OD Y W  DN. 20 PAŹD ZIE RN IK A

Pogoda o zachm urzeniu zmiennym, m iejscam i, 
zwłaszcza na północy  kraju, przelotny deszcz. N ie
co ch łodn iej. Dość silne w iatry zachodnie.

Bieliznę męską
krawaty ^

kapelusze 
artykuły dziane

p o le ca t
Magazyn nowości

A. Skórczewskl 
i Polakiewicz

Kraków, ul. Floriańska 13, tel. 146-50.

Wyjazd p. M. Łubieńskiego 
do Budapesztu

W arszawa, 19. X. (P A T ). W  dniu 19 b. m. wy
jechał do Budapesztu dyrektor gabinetu ministra 
spraw zagr. p. Michał Łubieński.

Premier i wicepremier na Zamku
W arszawa, 19. X . (P A T ). Pan Prezydent R ze

czypospolitej przyją ł dziś w obecności p. m arszał
ka Śm igłego-Rydza, p. prezesa Rady M inistrów 
gen. Sławoja-Składkowskiego i p. w iceprem iera 
inż. E. Kwiatkowskiego, którzy referow ali o b ie
żących pracach rządu.

* * *
Warszawa, 19. X . (P A T ). Pan Prezydent Rze

czypospolitej przyjął dzisiaj p. Piotra Sobczyka, 
prezesa Związku Izb i Organizacyj Rolniczych.

Zwłoki śp. pik. Beliny- 
Prażmowskiego w Chorzowie
Chorzów, 19. X. (P A T ). Dziś o godz. 0.45 przy

był do Chorzowa Starego wagon włoski, w iozący 
zwłoki ś. p. płk. Beliny Prażm owskiego. W połu
dnie nastąpi przeniesienie trumny z wagonu w ło
skiego do polskiego. Przy w agonie ze zwłokami 
ś. p. pik Beliny Prażm owskiego ustawiono^iM&ię 
honorową, którą pełnią kawalerzyści P u łk u 'B e li
ny Prażm owskiego. O godz. 9-tej rano trumna wy
stawiona została na widok publiczny.

REPRE ZEN TA N C I P. PRE ZYD EN TA  
I M ARSZ. ŚM IGŁEGO-RYDZA NA POGRZEBIE

Ś. P. PUŁK. BELINY-PRAŻM OW SKIEGO.
W arszawa, 19. X. (P A T ). Pana Prezydenta 

R. P. i pana Generalnego Inspektora sił zbrojnych 
na uroczystościach pogrzebow ych ś. p. Beliny- 
Prażm owskiego w  dniu 20 X. b. r. w Krakowie, 
reprezentować będzie pan inspektor armii gen. 
broni Sosnkowski Kazimierz. Pana ministra spraw 
w ojskow ych i wojsko reprezentować będzie pierw 
szy wicem in. spraw w ojskow ych gen. bryg. Głu
chowski J.

Jeszcze jedna mowa min. Kwiat
kowskiego

W arszawa, 19. X . (T e le f .) . P. w iceprem ier 
Kwiatkowski w ygłosi jeszcze jedno przem ów ie
nie. W ystąpi on m ianow icie z mową w Poznaniu 
w dniu 30 b. m. Pogłoski jakoby miał on przem a
wiać również w Gdyni i Tarnow ie nie potw ier
dzają się. Po tej nowej mowie nie spodziew ają się 
żadnych nowych rew elacyj, gdyż niedzielna m o
wa katowicka objęła  całokształt zagadnień p o li
tycznych.

P. prem ier Składkowski będzie przem awiał w 
niedzielę w Turku w w ojew . poznańskim. Mowa 
będzie transm itowana przez radio. Podobno ma 
on przem awiać tego samego dnia po raz drugi w 
Kaliszu, skąd kandyduje do Sejmu.

BU RZA N AD B AŁTYK IEM .
K rólew iec, 1. X. (P A T ). W  ostatnich dniach 

Prusy W schodnie i wybrzeże Bałtyku nawiedzone 
zostały gwałtownym i burzami, które zwłaszcza na 
wybrzeżu, w yrządziły szereg znacznych szkód. 
Stojący na kotw icy statek niemiecki zerwał się i 
zderzył się z drugim  statkiem litewskim. Zerwał 
się również dźwig pływ ający, który pędzony w i
chrem, wyrządził w porcie znaczne szkody. 
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Zakaz procesyj w Wiedniu

W ładze w W iedniu, jak donosi korespondent 
„I . K. C.“ , wydały zakaz urządzania wszelkich ka
tolick ich  procesy j relig ijn ych  i innych publicz
nych obrzędów kościelnych na czas n ieograni
czony.

Kino „PROMIEŃ" T. S. L. ul. Podwale 6. Tel. 124-26.
W s p a n i a ł a  n o w o ś ć ,  k tó r a  p o r w ie  i z a c h w y c i c a ły  K r a k ó w !

PIĘTNASTOLATKA
D ram at d z i e w c z ę c e g o  s e r c a .  — W  gl. roli B O N IT A  G  R  A  U V I L  L  E świetna 
młodociana gwiazda ekranu, znana z filmu „Ich troje". —  Wytwórnia W a r n e r  B r o s s .

O tw órzc ie  s e rca  dla w ie lk ich  w zru szeń , g d y  og lą d a ć  b ę d z ie c ie  ten  w ca ły m  te g o  słow a
zn a czen ia , n iezw yk ły  film .

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9, w niedzielę o godz. 3 pop.
W dni powszednie o g. 3 pop., w niedzielę tylko o g. 10 i 12 przedstawienia po cenach porankowych z filmów

„N a w r ó c o n y  g rz e sz n ik "  1 „Z ło te  k o b ie tk i" . ‘

Do ty ch czasow i!  prace orga n izac y jn e
na Zaolziu
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I G N A C Y  KRZYŻANOWSKI
syn Józefa i Zofii z Szwarcenberg - Czernych, uczeń II ki. Liceum 

Państwowego w Jaśle, Sodalis Marianus
przeżywszy lat 17, opatrzony św. Sakramentami, odszedł z woli Boga w Krakowie

w dniu 18 października 1938 roku.
Pogrzeb odbędzie się w Jaśle w czwartek, dnia 20 października b. r. o godzinie 

4 po poł. z domu żałoby przy ulicy Ujejskiego 16 — o czem zawiadamiają
RODZINA i RODZEŃSTWO

Poseł Sidor w Warszawie
W arszawa, 19. X . (T e le f.) . Dziś o godz. 13.30 

przybył na lotnisko w W arszawie specjalny dele
gat rządu słow ackiego poseł Sidor, prezes komi
tetu narodow ego jednoczącego wszystkie stronni
ctwa słowackie, które w yłoniły z siebie rząd sło
wacki. Pow itali go na lotnisku przedstawiciele 
Min. Spraw W ewn. p. Kunicki i Morsztyn.
Z lotniska p. Sidor udał się do przygotowanego

dla niego apartamentu w  Hotelu Europejskim . 
W  godzinach popołudniow ych p. Sidora przyjął 
w icem inister spraw zagranicznych p. Szembek.
Przyjazd posła Sidora pozostaje w związku z sy
tuacją, w której znalazła się Słow acja po zerwa
niu rokowań z W ęgram i w Kom arnie. Poseł Sidor 
przedstawi rządowi polskiemu stanowisko słow ac
kie w konflikcie z W ęgram i.

Czy red. Mackiewicz przepadnie
przy wyborach?

W arszawa, 19. X . (T e le f .) . W obec tego, że gen. 
Żeligow ski zrzekł się kandydatury w okręgu W il
no Troki— Święciany i podtrzym ał swą kandyda
turę w samym W ilnie w tym samym okręgu, 
w którym kandyduje red. M ackiew icj, szanse red. 
M ackiewicza nieco się zm niejszają. Kandydatura

gen. Skwarczyńskiego uchodzi za pewną. D ecyzję 
gen. Żeligow skiego niektórzy tłum aczą tym, że bę
dzie on dążył do obalenia kandydatury gen. 
Skwarczyńskiego. W  takim razie walka w W ilnie 
byłaby niewątpliw ie bardzo gorąca.

 o n o -------

Czesi zamknęli częściowo granice z Węgrami
Budapeszt, 19. X. (P A T ). W edług nadeszłych 

ostatnio w iadom ości z okręgu nadgranicznego, 
czeskie władze wojskow e zamknęły granicę koło 
Balassagyarmat, nie przepuszczając nawet osób za
opatrzonych w paszporty. Krążą na szosach 
czołgi.

Zarządzenia m obilizacyjne czeskie są tylko po
zorne, albowiem żołnierze już zw olnieni są zno
wu pow oływ ani pod broń. Żołnierzom  Słowakom 
ani W ęgrom  Czesi nie dają am unicji w obawie 
przed buntami Straż graniczna na Kusi Podkar
packiej energicznie przeszukuje okolice, używając 
do tego psów policy jnych .

„Prawda oswobodzi Was"
List pasterski kardynała Kaszpara.

W  obliczu doniosłych zmian, przed jakim i sta
nął naród czeski, wydał arcyb. Pragi, kardynał dr 
Karol Kaszpar list pasterski, w którym m. in. pi
sze: „O trzym aliśm y rany Jobowe, a w ydaje się,

że wszędzie dokoia siebie mamy samych właśnie 
„przyjaciół Joba“ , któirzy nam nie mogą pomóc, 
albo swoimi pocieszeniam i tylko jątrzą nasze ra
ny". „Praw da oswobodzi w as“ . „W iara św. W a
cława już tyle razy uratowała nasz naród, kiedy 
to husytyzm urządził mu Lipany, protestantyzm 
Białą Górę, a ostatnio bezbożnictwo pogrom ".

W y r o b u
FIRM Y POLSKIEJ I CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Porozumienie Polski z  Mandżukuo
Tokio, 19. X . (P A T ). W  wyniku przyjaznych 

rokowań między ambasadorem Polski Romerem 
a ambasadorem Mandżukuo Yuan-Chen-Tuo, osią
gnięto porozum ienie, norm ujące stosunki konsu
larne między obu krajam i i w dniu dzisiejszym  
nastąpiła w ambasadzie Mandżukuo wym iana not, 
których treść ogłoszona zostanie wkrótce przez oba 
rządy.

Bukareszt miastem portow ym
Czerniowce, 19. X . (P A T ). Prasa donosi, że 

ukończono opracowanie planów budowy wielkiego 
kanału spławnego, który połączyć ma Bukareszt 
z rzeką Argesz, skutkiem czego Bukareszt stanie 
się miastem portowym .

W ielkie zam ów ienia amerykańskie
na broń

W aszyngton, 19. X . (P A T j. Departam ent w oj-

Znaczenie podpisanego porozum ienia polega na 
tym, że stanowi ono nie tylko norm alizację praw
nego położenia konsulatów na zasadzie w zajem no
ści, ale także zabezpiecza obustronne prawa oby
wateli, oraz przew iduje rozbudowę wzajem nych 
stosunków gospodarczych, celem w szechstronnego 
z czasem rozw oju  przyjaznych stosunków między 
Polską a Mandżukuo.

ny rozdzielił zam ówienia na broń i am unicję na 
ogólną kwotę 9 m ilionów dolarów, z czego 4 mi
liony na samą am unicję. Zam ówienia rozdzielone 
zostały między 40 fabryk prywatnych.

CH AM BERLAIN  POW RÓCIŁ DO LONDYNU.

Londyn, 19. X. (P A T ). Prem ier N eville Cham
berlain pow rócił dziś ze Szkocji. Dziś rano roz
poczęło się pod jego  przewodnictwem  posiedzenie 
rady m inistrów.

Michalski i Idzikowski apeluia
W arszawa, 19. X . (T e le f.) . Dziś wpiynęła do 

Sądu Okr. apelacja  obrońcy b. dyrektora depart. 
M ichalskiego i b. posła  Idzikowskiego. W  w yw o
dzie apelacyjnym , obejm ującym  60 stron pisma 
m aszynowego obrońcy polem izują z motywami 
wyroku, w których sąd wysoki w ym iar kary uza
sadnił tym, iż skazani zajm ow ali stanowiska, na 
których należy św iecić przykładem społeczeń
stwu. Obrońca M ichalskiego adw. P ragier za
biega, by  w drugiej instancji sprawę M ichalskie
go w ydzielono. W niósł on o powołanie 8 nowych 
świadków, a m. in. i byłego ministra M atuszew
skiego. Proces oczekiwany jest w połow ie grud
nia.

Aresztowania ludowców
Warszawa, 19. X . (T el.). Sekretariat Stron. Lu

dowego otrzym ał wiadomość, że we Włocławku 
aresztowano prezesa powiatowego Stron. Ludowe
go Lemańskiego, któr3' przemawiał na zebraniu 
przedwyborczym OZN w K n  szynie, polemizując 
z kandydatami na posłów. Zebranie nie zostało za
kończone.

W  Sieradzu ar isztowano delegata na kongres 
Stron. Lud. Plewińskiego i Barczaka z Małopolski, 
którzy przybyli w związku z akcją wyborczą do 
samorządu. Barczaka odstawiono do Małopolski.

W  w oj. lubelskim aresztowano przybyłych Ja
na Muca i Ryncarza. Odstawiono ich do sędziego 
śledczego.

W yjazd emigrantów ży d . do Palestyny
Warszawa, 19. X . (T e le f .) . Dziś w yjechała  ze 

Lwowa do Constanzy grupa em igrantów żydow 
skich do Palestyny. L iczy ona 150 osób. Jest to 
przedostatnia grupa em igracyjna w ram ach tego
rocznego kontyngentu certyfikatów . W yjazd ostat
niej grupy wyznaczono na 2 listopada. L istopado
wa grupa rów nież będzie liczyć 150 osób, z czego 
połowa przypada na studentów, zapisanych na u- 
czelnie w Palestynie.

Giełda warszawska
Warszawa, 19. X . (T e l.). Giełda dewizowa: 

Holandia 290.00, Berlin sprzedaż 213.07, kupno 
212.01, Bruksela 90.05, Gdańsk 100.00, Londyn 
25.41, Mediolan sprzedaż 28.12, kupno 27.98, N ow y 
Jork 5.317/ 8, Paryż 14.24, Praga 18.2C, SztoKhobr 
131.05, Zurych 121.10, marka niemiecka srebrna 
sprzedaż 92.00, kupno 89.00.

A k cje : Bank Polski 126, W ęgiel 36, Ostrowiec
kie 64, Cukier 37J4— 38, Starachowice 4414— 44s/ 8, 
Lilpop 89, Rudzki 1214— 1214. Tendencja niejedno
lita.

Papiery procentow e: 3 proc. inw estycyjna I  em 
84, 3 proc. inwest. II em. 85, 4 proc. dolarowa 43, 
5 proc. konwersyjna 68J4, 4 i pół proc. wewnętrz
na 66, 4 proc. konsolidacyjna 6714. Tendencja mo
cniejsza.

W Y G R A N E  N A  L O JE R L
Warszawa, 19. X , (T e l.). W  czasie dzisiejszego 

ciągnienia Państwowej Loterii Klasowej padły w y
grane :

3000 zł. —  na nr 139.597, 48.114, 50.952, 
126.912.

2000 zł. —  na nr 85.848.
W  trzecim i czwartym ciągnieniu: 20.000 zł. 

na nr 100.629, 15.000 zf, na nr 111.301, 5.000 zł. 
na nr 106.730 i 2.000 zł. na nry 33.581, 129.611.

ZEBRAN IE PRZEDW YBO RCZE KLASOW YCH  
ZW IĄZK ÓW  ZAW .

W arszawa, 19. X . (T e le f .) . Na 23 bm. zwołano 
zebrania we wszystkich oddziałach warszawskich 
klasow ych związków zawodow ych. Po zebraniach 
uczestnicy udadzą się na wspólny w iec na pod
wórze domu, w którym m ieści się redakcja „R o 
botnika". Zebrania m ają nosić charakter masowy 
i przypuszczalnie związane są z wyboram i do sa
m orządu. Na czwartek zwołano posiedzenie egze
kutywy OKR PPS. Przedm iotem  obrad będą spra
w y związane z wyboram i w stolicy. M ają być prze
dyskutowane kandydatury, które PPS i klasowe 
związki wysuną do rady m iejskiej.

POŚW IĘCENIE SZTA N D A R U  STR. LUDÓW . 
W  RAD ZYM IN IE.

W arszawa, 19. X . (T e le f.) . Stronnictw o Lu
dowe powiatu radzym ińskiego urządza 23 b. m. 
pośw ięcenie sztandaru w Radzym inie. Po nabo
żeństwie złożony będzie w ieniec pod pomnikiem 
K ościuszki i drugi na grobie poległych  w  roku 
1920. Przem ówienia w ygłoszą ks. Panaś i kpt. 
Schramm. Zebranie odbędzie się w m iejscu, w 
którym w roku 1920 w ojska polskie zatrzymały 
bolszewików...



Str. 4 „GŁOS NARODU" z dn. 20 października 1938. N r 288

Nie katastrofa lecz szczęśliwy wypadek

Kto ponosi wino za wybidi „Gwiazdy Polski"
W  czasie przygotow ań do lotu stratosferyczne

go w powodzi artykułów reklam owych gubiły się 
glosy krytyczne i rozważne. Reklama prowadzona 
umiejętnie, a nawet sprytnie, zdołała w poić w ogół 
społeczeństwa, że lot ten, zorganizow any i przy
gotow any za olbrzym ią sumę pieniędzy, będzie w y
czynem, który odbije się głośnym  echem w całym 
świecie, nie tylko naukowym.

Obecnie jednak, po katastrofie, po kom prom i
tacji, kiedy ju ż nie ma pola do popisu dla rekla
my, do głosu dochodzi krytyka i rzeczow ość. Oka
zuje się, że w iele błędów  popełniono zarówno przy 
ustalaniu planów, jak i w czasie przygotowań. 
Zaznaczyć zaś należy, że duszą i jednym  z głów 
nych in icjatorów  lotu był prof. Politechniki W ar
szawskiej, przew odniczący „R ady Naukowej P ier
wszego Polskiego Lotu do S tratofery“ , M ieczysław 
W olfke. Sekretarzem zaś tej Rady był int. St. Ma
zurek, który naprędce napisał książkę pt. „B a lo 
nem do stratosfery", w której op isu jąc historię lo 
tów stratosferycznych, streścił także przygotow a
nia do polskiego lotu.

Om awiając treść tej książki warszawskie 
„A . B. C.“ wysuwa szereg zastrzeżeń i ostrych 
uwag pod adresem autora. A toli książka ta za
wiera bardzo dużo cennych in form acyj dla tych, 
którzy chcą zgłębić tajem nicę polskiego lotu.

Niepotrzebny pośpiech czy 
za mało czasu?

Oto jak stwierdza inż. M azurek:
„B alon  napełniony będzie wodorem . Jakkolwiek 

Ameryka zgodziła się sprzedać nam odpowiednią 
ilość helu, jednak zbyt długi czas dostawy, nie po
zw olił na wykorzystanie tej cennej oferty*1.

Komu tak bardzo spieszyło się, że dla pośpie
chu zlekceważył najbardziej kardynalny warunek 
bezpieczeństwa, w tej aż nazbyt ryzykownej w y
prawie. Pośpiech ów w łaśnie w  pierwszym  rzędzie 
spowodował spalenie powłoki. Użycie bow'iein ła-

Wiadomości z kraju
Instytut W yższe) Kultury Religijnej 

w e Lw ow ie
K A P : W niedzielę dn. 16 bm. odbyła się we 

Lwowie inauguracja Instytutu w yższej Kultury 
R eligijnej (Studium  teolog iczno-filozoficzne dla 
in te ligen cji). Po nabożeństwie i kazaniu w ygło
szonym przez ks. p rof. Csesznaka, uroczystość 
inauguracyjna odbyła się w sali Rady M iejskiej. 
U roczystość zagaił prezes A k cji K atolickiej gen. 
Dzierżanowski. P ierw szy wykład w ygłosił dyrek
tor Instytutu ks. dr Jan Stępa pro f. Uniwersytetu 
J. K. p. t. „N iebezpieczeństw o laieyzmu dla kultu
ry dzisie jszej".

Na studium zapisało się 140 słuchaczy, wykłady 
odbywać się będą we wtorki i piątki każdego ty
godnia. Zorganizow ana biblioteka posiada już 500 
tom ów. Na uroczystości byli obecni ks. Biskup dr 
Baziak, przedstaw iciele w ładz w ojew ódzkich  i Pre
zydium Rady m iejskiej. Sala była w ypełniona po 
brzegi in teligencją  lwowską. Po wykładzie od
śpiewano Boże coś Polskę.

Kwesta na Katolicki Uniwersytet 
Lubelski

KA P :  W dniach od 5 do 13 listopada b. r., 
z wyjątkiem  dn. 11. X I. (św ięto N iepodległości) 
w' całym państwie odbyw ać się będzie publiczna 
kwesta na K atolicki U niw ersytet Lubelski. Uni
wersytet ten, utrzymywany kosztem Episkopatu 
polskiego i o fiarności publicznej, obchodzi w roku 
bieżącym  20-lecie sw ego istnienia. W ychow ał on 
już spory zastęp pracowników na niw ie społecznej 
i przyczynia się wybitnie do rozw oju  nauki pol
skiej. Obowiązkiem w ięc katolików je s t poparcie 
tej W yższej Szkoły K atolickiej, korzystającej 
z pclni praw U niwersytetów państwow ych.

W Lublinie istnieje Tow arzystw o P rzyjaciół 
K atolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Przyna
leżność do tego tow arzystwa jest dostępna dla lu
dzi o różnym stopniu zam ożności. Tak członkowie 
założyciele p łacą  jednorazow o lub ratam i 1000 zł., 
członkowie dożywotni —  jednorazow o lub ratami 
200 z ł„ w spierający —  24 zł. rocznie, zw yczajni —  
5 zł. rocznie.

tw opalnego wodoru, zamiast niepalnego helu. by
ło bezpośrednim  powodem  katastrofy.

Warunki atmosferyczne
Zlekceważono także znaczenie warunków atmo

sferycznych.
„W ybrano w łaśnie m iejsce startu w dolinie 

C hochołow skiej —  pisze inż. Mazurek, ze względu 
na to, iż przeciętna pogoda w ciągu roku jest do
bra, —  a na jesien i panuje tam całkow icie bez
wietrzna pogoda, um ożliw iająca start tak olbrzy
m iego balonu, jakim  jest „G wiazda P olsk i".

W  rzeczyw istości jest wprost przeciwnie. W do
linie w ogóle, a w szczególności w okresie jesien 
nym panuje niemal stale niepogoda. A  halny wiatr 
wyprawia różne igraszki. D laczego nie wybrano 
doliny O jcow a?

„Mała" omyłka
Największym  jednak skandalem jest zastoso

wanie do autom atycznego otw ierania klapy ba
lonu sprężonego powietrza.

„G dy pilot zamierza otw orzyć klapę, by w ypu
ścić pewną ilość gazu z balonu na zewnątrz, w y
puszcza z butli przez reduktor do bardzo wytrzy
m ałego przewodu, w ytrzym ującego 30 atm. na ro 
zerwanie. Przew ód ten od butli w ychodzi przez 
ściankę gondoli na zewnętrznej stronie powłoki, 
aż do klapy. Z chw ilą otw arcia zaworu butli po-

W edług danych m inisterstwa Rolnictw a i R. 
R., stan pryszczycy w Polsce w okresie od 13 
września do 1 października b. r. przedstawiał się 
następująco: Ogólna ilość m iejscow ości dotknię
tych pryszczycą wynosi 7.233, w których było 
65.072 zagród zapowietrzonych.

W  stosunku do okresu poprzedniego należy 
podkreślić spadek ilości zagród zapowietrzonych. 
W okresie bowiem  sprawozdawczym  pryszczyca

Mielec w  hołdzie św . Andrzejow i Boboli
W  Mielcu odbyła się w ub. niedzielę w obszer

nej auli państw, liceum i gim nazjum  Akademia 
M isyjna ku czci św. A ndrzeja  Boboli. W ładze re 
prezentował w ice-starosta Gołkowski i mgr. Sza- 
flarski. O gólny podziw  budził przede wszystkim 
nowy portret Patrona Polski, wykonany przez prof. 
Z. W agnera. P rof. Wł. Kania wykazał w pięknym 
przem ówieniu, jaką drogę do w ielkości wskazuje 
narodowi naszemu ten nowy i w ielki Patron. —  
W strząsające wrażenie zrobiła „G odzina Przestro
g i" —  fragm ent sceniczny ze „Zm artw ychw sta
nia" K. R ostworow skiego, w którym rolę wieszcza 
odegrał po mistrzowsku prof. E. Grabarski, zaś 
rolę w odza absolwent gim n. J. Kolin. Imieniem 
Sodalicji M ariańskiej i harcerstw a złożyły św ię 
temu hołd poczty sztandarowe —  oraz uczennice 
II kl. liceum, a w ięc Z. Adamska, C. Zm roczków- 
na, D. Janicka, St. Pawlakówna i M. Sokołówna. 
W ygłosiły  one uscenizowaną deklam acją p. t. Bo- 
bola-Hetman B oży", z w ierszy ks. K aryłow skiego 
T. J. Chór m ieszany pod dyr. p rof. Lachm ana w y
konał dwie kantaty: „Gaudę M ater" i W ł. B ełzy: 
„M odlitw ę do św. A ndrzeja B oboli". Jaki prak
tyczny cel miała ta uroczystość, w yjaśn ił sodal. 
Wł. Olesiak —  recytu jąc „P olsk ie H asło M isyjne"

wietrze sprężone, przechodząc przez wspom niany 
przewód naciska na talerz klapy, która w tym sa
mym m om encie otw iera się i wypuszcza obliczoną 
ilość wodoru z balonu na zewnątrz. Ten sposób 
sterow ania klapą był w ypróbow any w locie ame
rykańskim przez m ajora Stevensa“ .

Powyższą w iadom ość podaje inż. Mazurek na 
str. 60 omawianej książki.

Jak można było użyć do otw arcia klapy sprę
żonego pow ietrza? W iadom o jest nawet najw ięk
szemu laikowi, że gwałtowne zmieszanie tlenu 
z wodorem  daje gaz w ybuchow y oraz pow oduje 
raptowny w zrost tem peratury, która dochodzi do 
2 tysięcy 500 stopni. W łaśnie w ten sposób przez 
zastosow anie gw ałtow nego połączenia tlenu z w o
dorem rozpuszcza się najtwardsze metale, uzysku
ją c  najw yższą dotychczas osiągalną tem peraturę.

M ajor Stevens m ógł pozw olić sobie na zastoso
wanie pneum atycznej klapy w swym balonie stra
tosferycznym , gdyż balon ów napełniony był n ie
palnym helem.

.„J ed en  z wybitnych uczonych —  zaznacza w 
końcu „A . B. C.“ —  w yraził opinię, że w razie za
stosowania pneum atycznej klapy doszłoby już nie 
tylko do spalenia części powłoki balonow ej, lecz 
do olbrzym iego pożaru, który w mgnieniu oka zni
szczyłby całą dolinę, a po obsłudze balonu nie po
zostałoby nawet śladu. To, że balon łagodnie spło
nął, należy nazwać szczęściem , a nie katastrofą —  
kończy ów w ybitny uczony".

wygasła w 2.010 m iejscow ościach, w 25.192 za
grodach.

Na terenie całego kraju tylko w jednej m iej
scow ości w oj. pom orskiego w pow. kartuskim li
kw idacja pryszczycy ustąpiła przez, w ybicie zwie
rząt, gdyż na terenie tego powiatu było tylko 
dwie zagrody zapowietrzone. W e wszystkich in
nych m iejscow ościach  w ygaśnięcie pryszczycy 
nastąpiło w sposób naturalny.

z przem ówienia p. K ossak-Szczuckiej. Ks. dr Bia- 
lik W. złożył słowa podzięki Członkom Rady Peda
gogicznej, która pod przewodnictwem  p. dyrektora 
J. W ierzbickiego najw ięcej przyczyniła się do 
uświetnienia tej uroczystości, oraz podał do w ia
dom ości wszystkim obecnym, że czysty dochód 
z m ałych opłat za bilety wstępu w kwocie 70 zł. 
przekazuje Sodalicja  Mariańska uczniów na m isje 
wśród prawosławnych na polskich kresach.

Inauguracja Instytutu Praw a Lotniczego
W  dniu 20 b. m. odbędzie się w W arszawie 

uroczyste otw arcie i inauguracja prac now o
utworzonego Instytutu Prawa Lotniczego i Za
gadnień Gospodarczych Lotnictw a przy U niw er
sytecie Józefa  P iłsudskiego. Celem Instytutu b ę 
dzie prowadzenie badań z zakresu prawa lotni
czego i zagadnień gospodarczych  w lotnictw ie, 
kształcenie sił fachow ych , organizacja  nauczania 
i rozpow szechniania w iedzy w tym zakresie. K o
rzystać z wykładów będą m ogli studenci, wolni 
słuchacze i doktoranci U. J. P. oraz za zgodą kie
rownika —  inne osoby, zajm ujące się naukowo 
lub praktycznie lotnictw em .

 :o O o :----------

Papini—Morikowicz
W „G łosie Nar." z 29. IX . przytoczyliśm y za 

„K urierem  W arsz." i tyg. „Prosto z m ostu" sło
wa Papiniego, wypow iedziane do ks. prof. Dą
browskiego z W arszawy, że księg. M ortkowicza 
wydała jego książkę: „D zieje Chrystusa" bez je 
go upoważnienia. W tej sprawie otrzymaliśm y 
list p. Janiny M ortkow iczow ej, z którego cytu
jem y najw ażniejszy ustęp:

„W  posiadaniu mojem  znajduje się list umow
ny własnoręcznie napisany i podpisany przez Pa
piniego (z  dnia 23. III. 1924 r .) , kw itujący z od- J  
bioru reszty honorarium  za odstąpienie wydawcy 
warszawskiemu Jakubowi M ortkow iczow i praw 
autorskich na przekład polski następujących I

dzieł: 1) „Storia  di C risto" (D zieje  C hrystusa),
2) „M em orie d ’Idd io“  (Pam iętniki Pana Bojga),
3) „T rag ico  ąuotid iano" (T ragedie powszedpjęj,. 

Również w posiadaniu mojem  znajduje się
książka P apin iego: „U n  uorao fin ito "  z dedyka
c ją  autora dla J. M ortkowicza, św iadczące o naj- 
przyjaźniejszych  stosunkach wzajem nych. Data 
dedykacji 22. III. 1924 r.

Jest mi niezm iernie przykro, że pam ięć znako
mitego pisarza w łoskiego mogła go tak dalece 
zawieść, nie m ogę jednak w  żaden sposób dopu
ścić do tego, aby to oczywiste zapomnienie w 
skutkach sw oich stało się czyjąkolw iek krzywdą". 

Głos teraz ma druga strona.

Pryszczyca zanika



Nr 288 „GŁOS NARODU" z dn. 20 października 1988. Str. 5

WIT STWOSZ
W IELKI ARTYSTA ŚREDNIOWIECZA, POLAK, KRAKOWIANIN

N a p is a ł JAN  P IĘ T K A
Życiorys i opis dzieł z 40-tu ilustracjami, stron 112. Wydawnictwo Br. Br. Albertynów. 
Cena 3 zł. Dochód ze sprzedaży przeznaczony na c e l e  b e a t y f i k a c : i B r a t a  A l b e r t a .  

D o n a b ycia  u a u to r a : K rak ów , u lica  K ru pn icza  9, m . 2.

Czy zwrot w polityce antykatol. Meksyku?
d ę p w c t& fiu i rirkWkHKR  S-A.KRAKAw

i,Pokazy pieczenia na proszku Dawa odbywają sią 
codziennie w lokalu propagandowym Elektrowni

Miejskiej, Jagiellońska 2“.

Z szerokiego świata
N A  BRZEGU ESTOŃSKIEJ W YSPY SAKE- 

MA F A L E  W YRZU CIŁY SZCZOTKI STATKU
żaglowego. Jak przypuszczają, są to szczątki ża
glowca towarowego szwedzkiego „K ulda", który 
udawał się z Finlandii do Danii i przed tygodniem 
nrzepadł bez wieści. O losach załogi statku, skła
dającej się z 10 ludzi, nic nie wiadomo.

NIEU D AŁY RUMUŃSKI LOT TR A N SA TLA N 
TYCKI. Dwum otorcwy samolot, pilotowany przez 
lotnika rumuńskiego kpt. Aleksandra Papanc, 
uległ rozbiciu w chwili startu do lotu transatlan
tyckiego przez Amerykę Południową do Bukare
sztu. Papane oraz towarzyszący mu lotnik amery
kański Max Konstant wyszli z katastrofy bez 
szwanku. Jest to już drugi nieudały start kpt. Pa- 
pany do lotu transatlantyckiego.

CZW ARTY CO DO WIELKOŚCI DIAMENT 
ŚW IATA nazwany „Prezydent V argas“ zostat zna
leziony w kopalniach Minas Geraes. Juk słychać 
olbrzymi ten diament został sprzedany za cenę 30 
rysięcy funtów szterlingów pewnej firmie holen
derskiej i ma być niebawem wysłany do Am ster
damu. Po oszlifowaniu brylant będzie wytawiony 
na sprzedaz w Anglii.

D W A  S A M O L O T Y  KRÓLEW SKICH SIŁ 
POW IETRZNYCH ZD E RZY ŁY  SIĘ nad Dunmow 
Park w hrabstwie Essex i spadły na ziemię w pło
mieniach. K atastrofa ta spowodowała 6 ofiar 
śmiertelnych. Samoloty, k tóie uległy wypadkowi, 
były specjalnie przystosowane do lotów długo
trwałych.

LORD MAJOR LONDYNU UNIKN ĄŁ K A TA 
STROFY. Sir Harry Twyford, lord m ajor Londy
nu, w charakterze prezesa komitetu pom ocy dla 
uchodźców czeskich z Sudetów, bawi od kilku dni 
w Pradze. W  drodze do Pragi, szczęśliwym trafem 
sir Harry Tw yford i jego  sekretarz uniknęli kata
strofy  samolotowej. Lord m ajor po przybyciu na 
lotnisko brukselskie, zajął miejsce w samolocie, 
udającym się do Berlina, skąd dopiero zamierzał 
się przesiąść do samolotu, lecącego do Pragi. 
W  ostatniej chwili, dosłownie na minutę przed 
startem, lord m ajor zajrzawszy do rozkładu lotów, 
zdecydował się wziąć samolot, kursujący na linii 
Bruksela— Praga. W  dwie godziny po starcie sa
m olot berliński uległ nad W estfalią katastrofie, 
w której większość pasażerów zginęła.

Nowiny katolickie
K ARD. BERTRAM  DO KATOLIKÓW  

SUDECKICH.
Kard. Bcrtram , arcybiskup W rocław ia, wydał 

list pasterski do katolików czterech dekanatów: 
Freiw aldau, Johannesberg, W eidenau i Zuckman- 
tel, ktorr z zajęciem  Sudetów przeszły do Niem iec. 
Dekanaty te ju ż przedtem należały do d iecezji 
w rocław skiej, choć leżały na terenie C zechosło
w acji. W  liście  swoim kard. Bertram stawia 4 za
sady: 1) poleca dziękować Bogu za uchronienie 
św iata przed w ojną, —  2) życzy, by w ejście  do 
Rzeszy stało się pobudką do rozbudzenia życia re
lig ijn ego  w tych dekanatach, —  3) „Zbyteczną —  
pisze —  rzeczą byłoby zalecać wam szacunek i 
posłuszeństw o władzom  now ego państwa. Znacie 
bowiem swe obowiązki względem  ojczyzny", —  4) 
zaleca m iłość w życiu  społecznym .

Z czerwonego piekła
KA TE D R A  W KRASNOJARSKU 

ZBURZONA DYNAMITEM .
Z Moskwy donoszą, żc władze sowieckie wydały 

rozkaz wysadzenia w powietrze prawosławnej ka
tedry w Krasnojarsku, w Syberii środkowej. 
Zburzenie cerkwi odbyło się wśród wielkich mani- 
festacyj Związku W oju jących  Bezbożników. Dzie
ła zniszczenia dokonała kompania saperów czerwo-

Po wywłaszczeniu w ielkich źródeł naftow ych 
znajdujących się na terenie Meksyku a będących 
własnością towarzystw angloamerykańskich pań
stwo meksykańskie znalazło się w nader krytycz
nej sytuacji gospodarczej. Rząd był zmuszony za
apelować do ofiarności społeczeństwa. W  trudnych 
tych dla państwa chwilach katolicy meksykańscy 
wykazali całą swą lo ja lność w stosunku do pań
stwa. Arcybiskup Guadalajara nie tylko, że w li
ście pasterskim zalecił swym wiernym, aby przy
szli z pom ocą pieniężną państwu, które musi obe
cnie w ypłacać olbrzym ie odszkodowania wyżej 
wym ienionym towarzystwom angloamerykańskim, 
ale stworzył nawet specjalny fundusz arcybisku
pi z ofiar, napływających na powyższy cel od ka
tolików. Gdy rząa ogłosił pożyczkę narodową, ar
cybiskup w imieniu całego episkopatu w ystoso
wał do katolików odezwę, w której zaleca im ku
pno tej pożyczki.

W szystko to sprawiło, że stosunek sfer rządzą
cych do katolicyzmu i ducnowieństwa uległ w o- 
statnich czasach pewnej i to dość znacznej zm ia
nie, zdającej się rokować lepszą przyszłość dla 
prześladowanych dotycnczas katolików meksykań
skich. Prezydent Cardenas publicznie dał wyraz

nej armii. Na miejscu zburzonej świątyni ma sta
nąć „Pałac Bezbożników".

f?38 KAPŁANÓW  STRACONYCH W CI&GU 
9 MIESIĘCY.

Komisarz Spraw Wewn. i szef O. G. P. U. Je
żów przyjął w tych dniach delegację bezbożników 
funkcjonariuszy O. G. P. U. W rozmowie Jeżów 
wyraził radość, że wszyscy funkcjonariusze 
i urzędnicy zarówno Komisariatu Spraw Wewn. 
jak  i O. G. P. U. są w 100 procentach bezbożni
kami. „Jest to rzeczą zupełnie naturalną —  oświad
czył Jeżów —  że członek Cz. K-a jest pionierem 
ateizmu, gdyż tylko w ten sposób może on skute
cznie walczyć z elementami religijnymi, wrogami 
państwa. A  walka ta jest konieczna, gdyż wspól
noty religijne są w rzeczywistości gniazdami 
szpiegostwa przeciw R osji sow ieckiej". —  W końcu 
rozmowy Jeżów zaznaczył, że w ciągu 9 miesięcy 
bieżącego roku stracono 238 duchownych, oskar
żonych o szpiegostwo i sabotaż.

Lwów
APELACJA OD WYROKU NA INŻ. DOBOSZYŃ- 

SKIEGO. Do Sądu Okręgowego we Lwowie wpły
nęły skargi odwoławcze w sprawie inż. A. Dobo- 
szyiiskiego, u to zarówno obrony, jak też oskarży
cieli. Obrona powołuje się w swej skardze odwo
ławczej na to, że zasądzenie inż. Doboszyńskiego 
za nakłanianie do rabunku z art. 26 i 259 jest myl-

albowiem art. 209 mówi właśnie o clięci przy
sporzenia sobie korzyści majątkowych drogą rabun
ku, natomiast sąd w motywach wyroku podniósł, 
że inż. Doboszyński nie działał z chęci zysku. Na
tomiast oskarżycie] publiczny motywuje swoje od
wołanie tym, że sąd nie przyjąwszy ani poprzed
niej ani skorygowanej konstrukcji aktu oskarżenia 
postąpił wbrew orzeczeniom Sądu Najwyższego. — 
Oskarżyciel domaga się skazania inż. Doboszyń
skiego z art. 259 k. k. (t. j. za rabunek).

Rozprawa apelacyjna inż. A. Doboszyńskiego od
będzie się najprawdopodobniej w pierwszych 
dniach grudnia.

LW ÓW  ODSŁANIA STARE MURY. Po odsłonię
ciu starych murów obrunnych O. O. Bernardynów", 
istnieje zamiar odsloriięcia murów, okalających 
dawną prochownię na Watach Gubernatorskich. 
Celem przygotowania planu sytuacyjnego, wyko
pano w kilku m iejscach teren około prochowni
i już w niedużej głębokości natrafiono na stare mu- 
ry, bardzo dobrze zachowano, dochodzące do wy
sokości 3 m.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA KASY OSZCZĘ- 
DNOŚCL W lokalu nocnym „Palais de Dance" 
strzałem z rewohveru pozbaw ił się życia 90-letni 
urzędnik Malop. Central. Kasy Oszczędności Kazi
mierz Moor. Pozostawiony przez denata list w y
jaśnia poniekąd przyczynę targnięcia sie na życie.

swemu zadowoleniu z ogłoszonego orędzia arcy
biskupiego w sprawie pożyczki narodowej. Prócz 
tego czynniki rządowe dały do zrozumienia, że 
całkow icie aprobują decyzję O jca  św. w sprawie 
ogłoszenia w Meksyku w roku przyszłym  od 25 
marca do 31 grudnia nadzw yczajnego Roku Jubi
leuszow ego dla uczczenia odrestaurowania i po
większenia narodow ej bazyliki meksykańskiej, po
św ięconej N. M. Pannie z Gwadelupy.

Cieszący się wielką poczytnością stołeczny 
dziennik „H oy“ w jednym  ze swych ostatnich nu
merów zam ieścił dłuższy artykuł na temat „pacy
fik acji re lig ijn e j" w Meksyku. W  artykule tym 
pismo to stwierdza, że stosunki pom iędzy pań
stwem a Kościołem  ostatnio znacznie się popraw i
ły. Mimo to nie trzeba zbyt w cześnie trium fow ać, 
gdyż konstytucja pozostaje w ciąż ta sama, a jak  
wiadom o zawiera ona szereg bardzo w rogich  wo 
bec katolicyzmu paragrafów . A by sytuacja w ew 
nętrzna uległa rzeczyw istej zm ianie i aby zapano
wał pokój religijny, należy przede wszystkim znieść 
krzywdzące katolików ustawy szkolne oraz te 
wszystkie zarządzenia, które uniem ożliwiają ka
płanom wykonywanie ich ooowiązków duszpaster
skich, pozbawiają K ościół jego mienia itp.

W  liście tym denat wskazuje, iż od pewnego czasu 
cierpi na nerwy i że skutkiem tego porzucić musiał* 
po pięciu dniach posadę w Starachowicach.

Przemyśl
UROCZYSTA INAUGURACJA PRAC INSTYTU

TU WYŻSZEJ KULTURY RELIGIJNEJ odbyła się 
w Przemyślu 16 b. m. W  dużej sali Domu Katolic
kiego zebrała się pokaźna liczba słuchaczy, do któ
rych przemówił ks. Biskup dr Fr. Barda, podnosząc, 
że w dzisiejszych czasach inteligencja katolicka nie 
może poprzestać na ogólnej wiedzy religijnej wy
niesionej ze szkoły, lecz musi sięgnąć do jej najgłęb
szych podstaw filozoficznych i teologicznym i. W 
gruntownej i systematycznej znajomości nauki ka
tolickiej znajdzie ona nowe twórcze siły do życia 
katolickiego i pewność w działaniu. Słuchacze dzie
lą się na: a) zwyczajnych, którzy się zobowiązują 
do regularnego uczęszczania na wykłady i składa
nia końcowych egzaminów, b) korespondencyjnych, 
którzy nie mogą uczęszczać regularnie na wykłady, 
lecz korzystają z wydawanych skryptów i na ich 
podstawie przygotowują się do egzaminów i c) wol
nych, którzy uczęszczają na wykłady bez zamiaru 
zdawania egzaminów. — Pierwszy wykład wygłosił 
ks. prof. dr Federkiewicz, dyrektor Instytutu, który 
w przeszło godzinnym referacie m ówił n. t.: „W  ja 
ki sposób świat żydowski patrzył przez wieki na 
osobę i naukę Jezusa Chrystusa". Program wykła
dów na r. 1938/39 obejm uje: w środy od godz. 18.15 
do 19 „Zasady filozofii chrześcijańskiej" w opraco
waniu ks. prof. Tymczaka i ks. prof. Jastrzębskiego, 
od 19.15 do 20 „Akcja Katolicka" ks. dyr. Wyderka. 
W  piątki: od 18.15 do 19 „Wstęp do Teologii" ks. 
prof. Federkiewicz i ks. prof. Tymczak, od 1916 do 
20 „Historia Kościoła" ks. prof. Ataman. W pisy na 
Instytut codziennie od 11—13 i od l 7—18 w biurze 
Akcji Kat. ul. Grodzka 11 (Dom Kat.).

KONFERENCJA REJONOWA DYREKTORÓW 
SZKÓŁ ŚREDNICH i kierowników szkół ogólno
kształcących, odbyła się w Przemyślu pod kierowni
ctwem kuratora Lwowskiego Okręgu Szkolnego p. 
dr Kupczyńskiego. W  konferencji, na której wygło
szono szereg referatów, wzięli również udział: wizy
tator z Min. Ośw„ oraz wizytatorzy szkól średnich 
p. p. J. Orłowski i dr Papee.

UKRAIŃSKA BORBA. W  piątek dnia 14 b. m. w 
godzinach wieczornych zebraio się w ruskiej cerkwi 
na Zasaniu około 100 ukraińskich herojów, którzy 
po odbytym zgromadzeniu urządzi'i demonstrację 
przed budującym się Pomnikieir Orląt. Demon
strantów rozpędziła P. P-, aresztując około 60 osób, 
w tym ruskiego księdza. W dniu następnym t. j. w 
sobotę miała miejsce kontrdemonstracja polskiego 
społeczeństwa.

Podróżujmy Lotem
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„Nagroda“ za lojalność

Już nie kultur kauipf,
lecz jawne prześladowanie w Austrii

Jeśli w ciąż jeszcze nie brakło ludzi, którzy 
w objaw ach oczyw istego kulturkampfu niem iec
kiego nie dostrzegali znamion walki narodowego 
socjalizm u z katolicyzmem i chrześcijaństwem  
w ogóle, lecz objaw y te określali jako reakcję 
przeciw rzekomemu katolicyzm owi politycznemu, 
pozbędą się oni chyba wszelkich złudzeń po o- 
statnich wypadkach wiedeńskich, a zwłaszcza 
mowie „gauleitera“ Buerckla, oficja ln ie publiko
wanej przez urzędową agencję Deutsche Nach- 
richten Buro.
NIKT NIE MOŻE TW IERDZIĆ, ŻE W Y STĄ 
PIENIE TO  BYŁO W YRAZEM  OSOBISTEJ 
OPINII JAKIEJŚ FAN ATYZM EM  OBŁĄKAN EJ 

JEDNOSTKI.
Burckel jest osobistością oficja lną , komisarzem 
Rzeszy dla M archii austriackiej, któremu, jak 
półoficja ln ie  niedawno oświadczono, kanclerz H i
tler powierzył zbadanie zajść wiedeńskich i uka
ranie winnych. Przem awiał nad to ofic ja ln ie  w obec 
licznych tłumów, przemawiał zaś językiem , któ
ry dotąd znany był tylko z „Schw arze K orps“ 
i organów pokrewnych.

W szystko, co dla każdego katolika musi 
być drogie, co szanuje także każdy uczci
w y człowiek, choćby był nawet inno
wiercą, zostało w mowie Burckla zelżone 

i pohańbione.
Nie zawahał się on nawet przed bluźnierstwem, 
gdyż solą mu w oku hasło : „C hrystus naszym 
w odzem ". Dla niego tylko H itler jest „w odzem " 
narodu niem ieckiego...

Po zajęciu Austrii przez narodowych socja li
stów duchowieństwo i wierni katolicy austriac
cy, mimo przykładu niepokojącej sytuacji K o
ścioła w Trzeciej Rzeszy, lojaln ie ustosunkowali 
się do nowych w ładców. W loja lności sw ojej po- 
śłZli nawet tak daleko, że spotkali się z w ielu stron 
z zarzutami zbytniej pow olności i stw orzyli opi
nię za granicą, iż bardziej stali się hitlerowcam i 
od Niem ców północnych, którzy tymczasem ani na 
chwilę nie ustawali w obronie swych coraz bar
dziej zagrażanych interesów religijnych . W  na
grodę za tę lo ja lność katolicy austriaccy „obda 
rzeni" zostali laicystycznym  nowym prawem m ał
żeńskim, rozwiązaniem swych związków i stowa- 
rzyazeń, konfiskatą i zamykaniem szkół katolic
k ich ..-
OTO PO ZYTYW N E R EZU LTATY  „POKOJOW  E- 
GO W SPÓŁŻYCIA PAŃ STW A  Z KOŚCIOŁEM ",

Cenzura w  „Gazecie Polskiej"
Prasa stwierdziła, że „Gazeta Polska" opuści

ła bardzo ważne ustępy z mowy p. wiceprem iera 
Kwiatkowskiego, zwłaszcza ustęp o rozm owach 
p. w iceprem iera z partiam i i krytykę ordynacji 
w yborczej. 'W ostatnim numerze p. M. Starzyński, 
zastępujący naczelnego redaktora, p. Miedziń- 
skiego, ogłasza wyjaśnienie przyczyn, dlaczego 
nie ogłosił m owy w całości... Mowa —  pisze —  
była „tak obszerna", że trzeba było skrócić. I to 
zrobiono.

„Skróty te — pisze — czynione w pośpiechu 
zrozumiałym dla każdego kto zna technikę re
dakcyjną mogły pominąć pewne ważne momen
ty mowy p. wicepremiera, nie miało to jednak 
żadnych intencji politycznych. Jest rzeczą więcej 
niż śmieszną podejrzewać nas o to, że opuszcze
nie przez nas pewnych ustępów z przemówienia 
pana wicepremiera —  podanego przez P. A. T. — 
miało na celu zatajenie przed opinią publiczną 
tych ustępów".
Na dowód „Gazeta Polska" podaje teraz te 

ustępy, które pierw otnie opuściła... Bardzo to 
pięknie! Pech jeJnak chciał, że cenzor z “ Gazety 
Polskiej" obciął właśnie te „polityczne", ustępy: 
o stronnictw ach opozycji i o ordynacji w ybor
czej, chociaż m ógł obciąć inne, a te zam ieścić.

P . min. Kwiatkowski a „fro n t 
dem okratyczny"

„Czas" w dalszym ciągu poddaje mowę p. min. 
Kwiatkowskiego krytyce. Naprzód słusznie zwra
ca uwagę na pewną zagadkowość w stosunku O. 
Z. N. do p. min. Kwiatkowskiego.

KTÓREMU „N A  PRO ŚBĘ" K A R D TN A Łń INNI- 
TZE R A  M IAŁ PATRO N O W AĆ BUERCKEL.

Kiedy zaś kardynał Innitzer i episkopat au
striacki, w sposób zresztą dość łagodny, protesto
wać poczęli przeciw gwałceniu praw Kościoła, 
które w tym wypadku całkow icie pokrywały się 
z przyrodzonym i prawami jednostki ludzkiej, w 
pogańskich i antychrześcijańskich kołach przy
w ódców  narodowego socjalizm u powstało „oburze
n ie". Koła te bowiem pod mianem „w spółpraca" 
niczego innego nie rozum ieją, jak  tylko całkowite, 
bez reszty, podporządkowanie się system owi, któ
rego treścią jest nie pewna ustalona lin ia postę
powania politycznego, ale światopogląd, z grun
tu —  jak  to w ielekroć już stwierdzono —  pogański 
i antychrześcijański.

Nikt bezstronny nie uwierzy, by nabożeństwo 
odprawione w piątek 7 października w katedrze 
św. Szczepana dla m łodzieży katolickiej, by pełne 
troski słowa kardynała Innitzera, wygłoszone do 
tej m łodzieży z zachętą do wytrwania w wierze i 
przy życiu katolickim, by śpiew hymnu ku czci N. 
Serca Jezusowego, by nawet wznoszone przez m ło
dzież opuszczającą świątynię okrzyki na cześć kar
dynała m ogły „sprow okow ać" tłum wiedeński do 
wystąpień nie tylko przeciw  osobie kardynała 
i duchowieństwu, ale przeciw  religii, czego w yra
zem palenie publiczne obrazów św iętych i krzyża.
W  W IEDNIU T A K A  RZECZ MOGŁA BYĆ TYLK O 
Z GÓRY PRZY G O TO W AN Ą  I Z GÓRY PO PR O 

W ADZON Ą.
Jaki był cel tego? Odpowiedź daje przem ówie

nie Buerckla w tej zwłaszcza części, gdzie mówi 
o represjach, m ających dotknąć K ościół w Niem-* 
czech, oraz roli, którą narodowy socjalizm  prze
znacza religii w państwie. A dalszą ilustracją są 
nowe m anifestacje bezpośrednio po tej mowie, 
podczas których niesiono tego rodzaju napisy, jak 
„B ez żydów i Rzymu chcem y w znosić budowlę 
N iem iec!, „W szyscy  członkowie nasi ju ż  w ystąpi
li z K ościoła", nie licząc różnych ohydnych innych 
napisów, transparentów, szubienic oraz na komen
dę skandowanych okrzyków.

Po ostatnich zdobyczach terytorialnych, upojo
ny szalem w ielkości narodowy socjalizm  niem iecki 
otw arcie już sięga po podboje w dziedzinie ducha. 
Tu jednak nie może być ustępliwych rozjem ców, 
nie może być dobrow olnych wyrzeczeń się. Przed 
narodem niem ieckim  stają trudne chwile, zapo
wiada się walka na śm ierć i życie.

K. A.

„P. Kwiatkowski — pisze — wspomina? o 
swych rozmowach z partiami opozycyjnymi, w 
szczególności z ruchem narodowym i ludowym. 
Jeśli czynił to w imieniu Ozonu, to trzeba stwier
dzić, że taktyka tego obozu była dość oryginal
na. Bo z jednej strony upoważnia p. wicepremie
ra do rozmów z opozycją, a jednocześnie te same 
stronnictwa opozycyjne w swych organach pra
sowych jak najostrzej zwalczać, zarzucając im 
stanowisko antypaństwowe, jeśli nie wręcz zdra
dę narodową, to jest nawet jak na nasze stosun
ki polityczne postępowanie niezwykłe".
Dalej zaś „C zas" tw ierdzi, że to, co p. min. 

Kwiatkowski „m ontow ał", to było nie „z jedn o
czenie narodow e", ale raczej „fron t dem okratycz
ny".

„W  miarodajnych kołach Stronnictwa Naro
dowego — pisze „Czas" — twierdzą, że p. wice
premier z tą grupą nic prowadził rozmów, co 
najwyżej kontaktował się z ludźmi znajdujący
mi się na peryferiach Stronnictwa- Rozmawiał 
on natomiast niewątpliwie z ludowcami, ale z

tymi, którzy raczej skłaniają się na lewo i kto- 
lSK- niewątpliwie od masońskiego demoliberali- 
zrnu tak, jak to uczynił w Katowicach p. w ic -  
premier, się nic odżegnują. Rozmawiał wreszcie, 
co w Katowicach zostało przemilczane, z frontem 
Morges i z socjalistami. Rozmowy były więc 
prowadzone w kierunku dość jednostronnym, 
a konsolidacja, którą miały na celu, zasługuje 
raczej na nazwę frontu demokratycznego czy też 
centrolewu, aniżeli zjednoczenia narodowego". 
Ostatni zarzut „Czasu" wydaje się nam nie

ścisłym... P. min. Kwiatkowski tak się wyraźnie 
odciął od masońsko-liberalnej demokracji, że po 
tym jego oświadczeniu chyba nie można mu 
przypisyw ać dążności do w spółpracy z tą właśnie 
„dem okracją".

Czy nastąpi zm iana w  stosunku 
do opozycji?

„A . B. C." pisze:
„Pan inż. Kwiatkowski w swym przem ów i - 

ni u katowickim mówił o tym, że z przedstawi
cielami opozycji chce rozmawiać La płaszczy
źnie równości. Jeśli więc przemawiał w cbarak 
terze wicepremiera, niewątpliwie nastąpią fakty, 
które pozwolą na takiej płaszczyźnie rozmawiać. 
Dziś bowiem swoboda ruchów grup opozycyj
nych i grup rządowych jest tak różna, że roz
mowa na płaszczyźnie rowności jest w ogoie 
niemożliwa. Nastąpią również niewątpliwie fak
ty, które w ogóle pozwolą rozmawiać. Dzb* bo
wiem grupy opozycyjne nie mogą swobodnie 
rozmawiać ani w prasie, która Jest konfiskowa
na, ani na zebraniach publicznych- do których 
się nie iopm ztw, ani nawet w ramacł wła
snych organizaoy] politycznych, które bardzo 
często są rozwiązywano".

W jednym  o krę gu : gen. 2eligowskf 
i gen. Skwartzyński

W  okręgu w yborczym  46. W ilno —  miasto u- 
chwalono cztery kandydatury poselskie w nastę
pującym  porządku: 1) gen. Skwarczyński, szef 
O. Z. N „ —  2) Maleszewski, —  3) gen. L. Żeli
gowski, —  4) Red. Mackiewicz. W  okręgu zai 47. 
W ilno —  T rok i: 1) Min Kościałkowski, 2 ) Szej- 
ko, 3 ) W ięckowski, 4 ) W ędziagolski, 6 ) genv Że
ligowski.*. Prasa wileńaka zamieszcza wyw iąż 
z gen. Żeligowskim, który ośw iadczył, że zrzeka 
się kandydatury z okr. 47, a sw oją kandydaturę 
stawia w okręgu 46 Będzie to w ięc „spotkanie" 
dwóch generałów ; Żeligow skiego i Skwarczyń- 
skiego.

„Trudno pomyśleć — pisze „Słow o" — o czy
stych wyborach, w których by On nie zdobył 
miażdżącej większości... Dziwnym się wszystkim 
wydaje, że kandydatury Jego nie postawiono na 
pierwszym miejscu w okręgu. Ale każdy wie jak 
to z tym bywa. Generał Żeligowski jedna.i\ 
wbrew wszelkim sztucznym popularnościom jest 
pierwszą kandydaturą w sercach Wilna. Osiem
naście lai temu zdobył On je na czele żołnierzy. 
Dziś będzie na odwrót. Dziś W ilno musi zaobyć 
Generała Żeligowskiego sztu-mem do urn wy
borczych".

Wystąpienie z  0 . Z. N .
W ileńskie „S łow o" zamieszcza następujący list 

dziekana w Równem, ks. Syrewicza, do prezesa 
O. Z. N. w Łucku:

„Przy niniejszym zwracam JW Panc nomina
cję na członka Rady Obwodowej OZN- w Ró\> - 
nem i proszę o skreślenie mię z listy członków. 
Ostatnie wypadki na naszym terenie wykazują 
jasno ogromną rozbieżność pięknego programu 
O. Z. N. z jego zastosowaniem w życiu — pru  
prowadzenie kandydatów na portów ludzi wrogo 
usposobionych do religii i działalności K. O. F- 
zmusza mię do rezygnacji".

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro

simy o jak najrychlejsze uregulowa
nie prenumeraty.
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(II .) Pierwszym  warunkiem, by mogła zaistnieć 
praca zbiorowa, jest odpowiednio wysoki stopień 
wykształcenia ogólnego i uświadom ienia społecz
nego w spółpracujących  jednostek. Sądzę, że nie 
zachodzi potrzeba wykazywania słuszności tego 
wym ogu.

Drugim  i to najw ażniejszym  wym ogiem  jest 
jednolite nastawienie ideow e tych jednostek, któ
re mają w spółpracow ać. Bez tego jednolitego ideo
w ego nastawienia nie może być m owy o w łaściw ej 
pracy zbiorow ej. Duża rutyna społeczno-politycz
na jednostek w spółpracujących, ich wysoka oso
bista kultura i um iejętność dochodzenia do kom
prom isów, może wprawdzie um ożliw ić jakie takie 
spełnianie zadań, ale będzie to zawsze t> lko m echa
niczne zespolenie, utrudniające, jeśli nie wręcz u- 
niem ożliw ające, podejm ow anie zharm onizowanego 
i trw ałego wysiłku, niezbędnego dla osiągania w iel
kich celów  społecznych, zawsze w czasie od le
głych.

To jednolite ideow o nastawienie może być św ia
dome i podświadom e. Podświadom a w spólnota bę
dzie zw yczajnie wynikiem przynależności do tej 
samej grupy narodowej i tej samej religii. Jeżeli 
na te j w ynikającej z przyrodzonych w łaściw ie w a
runków podstaw ie wytworzy się także jednolity 
św iatopogląd ideow y w dziedzinie ustrojow o-kul- 
turalno-gospódarczej, będziemy m ieli to wszystko, 
co jest niezbędne do powstania praw dziw ej pracy 
zbiorow ej.

Jednolitość bowiem nastawienia ideow ego do
prowadzi w konsekw encji do spełnienia dalszych 
wym ogów zaistnienia pracy zbiorow ej, a m iano
w icie do bezinteresow ności pracy, je j dobrow olno
ści oraz um iejętności podporządkowania interesu 
indywidualnego potrzebom  ogółu.

Oiośród tych dalszych wym ogów pracy zbioro
w ej zasługuje na podkreślenie wym óg dobrow ol
ności tej pracy. Jest to jcaen  z najbardziej za
sadniczych wym ogów. Nie zdoła go zastąpić ża
den, choćby głęboko w jednostkę w rośnięty strach 
lub obawa przed kierującym i życiem  zbiorowym  
czynnikami. Przym us w tej dziedzinie może da
wać co  prawda wyniki, ale tylko na krótką metę 
i w chw ilach nie w ym agających nadzwyczajnych 
o fiar i wysiłków. W  takich bowiem  chw ilach do
piero wychodzi w całej pełni na jaw  znaczenie 
dobrow olności pracy zbiorow ej. Można by przyto
czyć tu wiele przykładów z życia społeczeństw 
w różnych okresach. Jako były zołnierz legionow y, 
istnieniem tego wym ogu dobrow olności pracy 
zbiorow ej, będącego konsekw encją jednolitego na
stawienia ideow ego, mogę sobie tłum aczyć prze
żyte przeze mnie fakty zdecydow anej przewagi 
bojow ej drobnej garstki żołnierzy legionow ych  
nad przew ażającym i kilkakrotnie siłam i nieprzy
jaciela , składającego się z jednostek pędzonych 
do walki strachem  lub w prost batem.

Ostatnim z kolei wym ogiem  zaistnienia w ła
ściw ej pracy zbiorow ej jest je j odpow iednie kie
row nictw o. W inno ono spoczyw ać w rękach jednej 
osoby, która by odznaczając się in icjatyw ą, zdol- 
nościan*' orgam zacj jnym i i dużą siłą sugestyw 
ną, umiała kierow ać zbiorow ością nie w ten spo
sób, że ona by za w szystkich myślała i decydo
wała, a w chodzące w skład zbiorow ości jednostki 
wykonywałyby tylko ślepo je j zarządzenia, lecz 
w ten sposób, by kierom ane jednostki wdrażały się 
nieuchronnie w  sposób m yślenia i pracę zbiorow ą

Zw olennik ustroju  totalnego m ógłbj w yprow a
dzić z pow yższych m oich rozważań wniosek, że je 
stem zwolennikiem  takiego w łaśnie ustroju , skoro 
twierdzę, że prawdziwa praca zbiorow a jest moż
liwa tylko wespół z osobam i o jednolitym  nasta
wieniu ideowym . Byłoby to jednak nieporozum ie- 
tie. W szak do dobrego funkcjonow ania sam orządu 
wystarczy zupełnie, jeżeli rady m iejskie będą po
siadać stałą i bezwzględną większość, odpow iada
jącą wym ogom  pracy zbiorow ej.

O rdynacja w yborcza do sam orządu m iejskiego 
powinna być taką, by uw zględniając w pełni na
szą. rzeczyw istość, ułatw iała otw arcie i zdecydo
wanie powstanie takiej trw ałej i zdolnej do pra
cy  zbiorow ej w iększości. O becna ordynacja w y
borcza do samorządu, zdaniem moim. tym warun
kom nie odpowiada, aczkolw iek nie um ożliwia po
wstawanie takich w iększości. W  interesie spraw 
nego funkcjonow ania  sam orządu leży tedy wytę
żenie sił w  tym kierunku, by udało się skupić 
m ożliwie wszystkie zbliżone do siebie ideow o

z g r o m  a r

mieszkałe przez ludność mało jeszcze obyw atel
sko wyrobioną i nie posiadające do niedawna sa
m orządu terytorialnego, winny otrzym ać sam o
rząd w takiej form ie, która byłaby przejściem  do 
wyższego jego  stopnia po pewnym dłuższym okre
sie czasu.

Także i największe miasta w Polsce powinny 
oirzym ać odrębne ustroje sam orządowe. Leży 
to zupełnie wyraźnie w dobrze zrozumiałym inte
resie państwa, w ielkie miasta bowiem  nadają ton 
całem u życiu zbiorowem u i w pływ ają na kształ
towanie się m yśli społecznej we wszystkich kie
runkach życia zbiorow ego. Każde z tych wielkich 
miast ma do spełnienia u siebie i na obszarze, 
który doń ciąży, ważne zadania, toteż ustaw o
dawca powinien dla tych miast stw orzyć takie 
form y ustrojow e samorządu, które by um ożliwiały 
rozw ój tych miast, uw zględniając specyficzne wa
runki związane z ich  położeniem , przeszłością, 
zawodem w iększości ich mieszkańców i t. p

Ustawa o częściow ej zmianie samorządu tery
torialnego przew iduje wydanie dla tych miast 
odrębnych statutów, a rady m iejskie m iały pra
wo w term inie, który ju ż upłynął, w ygotow ać pro 
jekty takich odrębnych statutów. Niestety, z po
wodu braków, na które cierpi powszechnie nasz 
samorząd m iejski, nie doszło do uchwalenia przez 
rady m iejskie takich projektów . Jest to, moim 
zdaniem, jeden  z bardzo ważkich dowodów niedo- 
magań naszego życia sam orządowego.

Bez odrębnych form  ustrojow ych  samorządu 
naszych najw iększych miast nie można sobie w yo
brazić ich należytego i spokojnego rozw oju. Toteż 
należy bardzo silnie i ustaw icznie dom agać się 
takich odrębnych statutów.

KONIECZNOŚĆ PO SIA D A N IA  W ŁASNYCH 
ŹRÓDEŁ DOCHODOW YCH.

Samorząd m iejski, spoczyw ający w rękach je 
dnostek um iejących pracow ać zbiorow o i stoją' 
cych na straży sam odzielności i niezależności 
sw ego samorządu, nie będzie jednak m ógł spei 
n iać ciążących  na nim obowiązków, jeżeli nie bę
dzie posiadał w łasnych źródeł dochodowych.

Podstawą sam odzielności i niezależności bo
wiem tak jednostki jak i każdej zbiorow ości jest 
zawsze i wszędzie niezależność finansow a. Na nic 
zdadzą się wszelkie wysiłki, zm ierzające do u ło
żenia i urzeczywistniania choćby najrozsądniej
szych i najw ięcej celow ych  planów gospodarczych, 
jeżeli zawiodą dochody, które istniały w chwili 
układania tych planów.

Budżet m iejski, na którym opiera się cała go 
spodarka gm in}, nie będzie m ógł być n igdy real 
ny, je ś li przewidziane w nim dochody nie dopiszą.

źród ła  dochodu samorządu m iejskiego, jak 
zresztą i każdego samorządu, pow inny być sa
moistne, stałe, dopasowane do rodzaju  dochodu 
obywateli danego miasta, oraz winny być wym ie
rzane i ściągane przez organy m iejskie. W praw 
dzie obywatel ma tylko jedną kieszeń, z której 
ponosi świadczenia na rzecz państwa i sam orzą
du, jednakow oż choćby tylko w interesie lepsze
go zrozum ienia przezeń istoty i zadań sam orzą
du le ż } , by św iadczenia na rzecz sam orządu po
nosił on niezależnie od świadczeń na rzecz pań
stwa. Poza tym oparcie dochodów  miast w głów nej 
m ierze na dodatkach do podatków państwow ych 
uniem ożliw ia należyte wykorzystanie pewnych 
źródeł dochodow ych, które istnieją  w  danym m ie
ście, a których brak w m iastach innych. W  koń
cu podkreślić musze, że związanie dochodów  miast 
z dochodami państwa nie sprzyja powstaniu tej 
atm osfery sam odzielności i niezależności, jaka 
jest istotą zdrow ego samorządu.

W ym óg stałości źródeł dochodow ych sam orzą
du jest sam przez się zrozumiały.

Dopasow anie dochodów  miast do źródeł docho
dow ych rozm aitych grup obywateli jest również 
łatw o zrozum iałym  i jego  uwzględnienie m ogłoby 
w płynąć często bardzo korzystnie na wzm ożenie 
się dochodow ości miast bez pow odow ania przecią
żania obyw ateli opłatam i prawno-publicznym i.

Praw o ściągania należnych sam orządom  m iej
skim opłat i podatków przez sw oje własne organy 
wykonawcze jest konieczne w miastach większych, 
które stać na utrzym anie tych  organów. Spelnie-

ugrupowania, a nawet poszczególne wybitne je d 
nostki pod wspólnym sztandarem. Chodzi tylko
0 to, by akcja zm ierzająca do tego celu znalazła 
się w rękach ludzi, um iejących wyszukać i stoso
w ać skuteczne sposoby sprzęgnięcia w jedną ca
łość nadających się do w spółpracy czynników oby
watelskich.

Na końcu uważam za wskazane z całym naci
skiem podkreślić, że lekarstwem na zbytni indy
widualizm polski nie jest kierow anie życiem zbio
rowym  przez jednego człowieka w ten sposób, że 
on za; wszystkich myśli i decyduje, lecz właśnie 
wpajanie w ogół um iejętności i zasad w łaściw ej 
pracy zbiorow ej.

SAM ODZIELNOŚĆ I NIEZALEŻNOŚĆ
SAM O RZĄDU

Do należytego funkcjonow ania samorządu nie 
wystarczy um iejętne rozw ijanie pracy zbiorow ej 
przez wszystkie kolegialnie pracu jące jego  orga
ny. Praw dziw y bowiem samorząd musi nadto od 
znaczać się w sw oich wewnętrznych stosunkach 
m ożliw ie dużą sam odzielnością, a w stosunku do 
władz nadzorczych i w ogóle w stosunkach na 
zewnątrz potrzebną dozą niezależności. Brak sa
m odzielności i niezależności czyniłby z sam orzą
du jedną z komórek adm inistracji uaństwowej.

P o jęcie  sam odzielności obejm uje aarówno 
m ożność stanowienia przez samorząd własnych 
praw (autonom ia), jak i m ożność mianowania
1 rządzenia się przez własnych urzędników (sa 
m orząd).

Obow iązująca u nas ustawa o częściow ej 
zmianie sam orządu terytorialnego zapewnia, m o
im zdaniem, sam orządowi sam odzielność w ta
kich rozm iarach, że może on należycie spełniać 
ciążące na nim obowiązki.

Rady m iejskie mają wszak prawo uchwalania 
w łasnych praw, oczyw iście w zakresie ustawą 
przewidzianym , a Zarząd m iejski, jako organ w y
konujący uchw ały rady m iejskiej i jako organ za
rządzający, nie jest w tych jogo  czynnościach 
krępowany.

Skoro w ięc obow iązujące w te j mierze przepi
sy prawne dają sam orządowi sam odzielność, ch o
dzić może tylko o to, by wszystkie osoby piastu
jące  w samorządzie takie czy inne kierow nicze 
funkcje, chciały i umiały wykorzystać przew i
dziany ustawą zakres sam odzielności.

P ojęcie  niezależności samorządu łączy się w 
dużej m ierze z jego sam odzielnością, oba te bo
wiem pojęcia  wzajem nie się uzupełniają. Musi 
się stw ierdzić, że ustawa o częściow ej zmianie 
sam orządu terytorialnego zapewnia sam orządowi 
niezależność. O czyw iście ta niezależność od władz 
nadzorczych państwow ych musi być ograniczona 
względam i na interes publiczny, nie można bo
wiem dopuścić do tego, by m ogła ona przerodzić 
się w ręku mało odpow iednich osób w jakąś zu
pełną dow olność i sam owolę. Z tego powodu 
przysługuje państw ow ej władzy nadzorczej pra
wo unieważnienia pewnych uchwał rady m iej
skiej bądź zarządzeń zarządu m iejskiego. Z tego 
też powodu wybór osób stojących  na czele zarzą
du m iejskiego musi być zatwierdzony przez pań
stw owe władze nadzorcze.

Jeśli chodzi nie o stan prawny, ale o stan fak- 
ktyczny, istn iejący u nas w tej dziedzinie życia 
Samorządowego, należałoby w yrazić życzenie 
pod adresem naczelników zarządów m iejskich, 
aby w dobrze zrozum iałym  interesie samorządu 
starali się o podniesienie autorytetu rad m iej
skich, w ten bowiem  sposób zdołają zapewnić dla 
siebie potrzebny i im, jako organom  w ykonują
cym. i zarządzającym , zakres sam odzielności i nie
zależności. Pod tym względem  dały się zauważyć 
w naszym sam orządzie m iejskim  pewne zanied
bania.

Jeśli m ówi się o sam odzielności i niezależno
ści sam orządu m iejskiego w P olsce, nie można 
pow strzym ać się od wyrażenia zapatrywania, że 
nie powinien on być tak samo zorganizow any na 
całym  obszarze R zeczypospolitej. Nie zachodzi 
potrzeba udowadniania, że pewne części naszego 
państwa stoją  pod względem  kultury społeczno- 
obyw atelskiej na tak wysokim  poziom ie, który 
niew ątpliw ie pozwala na w prow adzenie tam peł
nej sam odzielności i dużej n iezależności sam o
rządu. Inne natom iast połacie naszego kraju, za
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Rolnicy pomorscy złożyli hołd
Matce Boskiej Częstochowskiej

R olnicy pom orscy w liczbie 1500 osób, zorga
nizowanych w Pom orskim  Towarzystw ie R oln i
czym, złożyli hołd Matce Boskiej Częstochowskiej 
na Jasnej Górze. Pielgrzym ka przybyła pod prze
wodnictwem  25 kapłanów z ordynariuszem diece
zji chełm ińskiej, ks. Biskupem Okoniewskim na 
czele.

Po uroczystej Mszy św. w kaplicy Cudownego 
Obrazu wszyscy uczestnicy udali się pod Szczyt, 
gdzie ustawiono się szeregami z 50 pocztami sztan
darowym i na czele. Ks. Biskup Okoniewski doko
nał poświęcenia sztandaru, w ygłosił piękne kaza
nie, podkreślając, iż jak podczas nazjazdu szwedz
kiego Jasna Góra zapoczątkowała pogrom  najeźdź
ców, tak dziś, kiedy wzbiera potop obojętności i 
bezbożnictwa —  rozpoczyna się tu zwycięska w al
ka o zbawienie dusz.

Prezes Czarliński odczytał rotę ślubowania, 
która brzm i: „Przenajśw iętsza M aryjo Panno, K ró
low o Korony Polskiej. Oto my, dzieci przez wieki 
doświadczanej wsi pom orskiej, rozciągającej się 
od błękitnych fa l morskich po Ziem ię Kujawską, 
od Borów Tucholskich  po Ziem ię Chełmińską, my, 
potom kowie obrońców Krzyża i Orła Polskiego, 
zgrom adzeni z W ielkiego Pom orza przed Cudow

nym Obrazem Matki Bożej, pod sztandarami K ó
łek Rolniczych, składamy Ci pokorny hołd i ślu 
bujem y:

że w ypełniając przykazania Boże i kościelne, 
twardo będziemy stać przy W ierze katolickiej, 
że, spełn iając obowiązki codziennego życia za
wodowego, społecznego, narodow ego i państwo
wego, budować będziemy Polską Chrystusową, 
na zasadach spraw iedliw ości i m iłości społecz
nej, że, oddalając od życia wsi zarazę komuni
zmu, walkę klas i nienawiść społeczną, budo
w ać będziem y wieś spokojną, szczęśliwą, wolną 
od głodu i bezrobocia, Tak nam dopomóż N a j
świętsza K rólow o Korony Polskiej, O rędow nicz
ko i Pocieszycielko nasza. Am en“ .
Następnie udano się procesjonalnie z ducho

wieństwem i sztandarami na czele do K aplicy 
Matki Boskiej, gdzie delegacje złożyły dwa piękne 
w ota : od kobiet —  srebrny ryngraf i od męż
czyzn —  bursztynowy w form ie Orła Polskiego, 
dzierżącego w szponach odznakę PTR.

Na zakończenie O. Bogum ił Natkański odpra
wił uroczystą Sumę w bazylice, z kazaniem O. 
W iktora. (K A P )

Kino „SWIT“ ul. Straszewskiego 18. Tel. Nr 182-01.
O d soboty, dnia 15 października 1938. K apitalna e u ro p e jsk a  k om ed ia  sen sa cy jn a  p. t.
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Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godziny 3-ciej popołudniu.

Pogotowie zbrojne Anglii

nie tego wym ogu leży również w interesie sam o
dzielności i niezależności samorządu.

Ze stałych i zw yczajnych dochodów pokrywają 
samorządy m iejskie zwyczajne z ich  istnieniem 
i działalnością związane wydatki. Jeśli jednak 
chodzi o dzieła, które mogą być osiągnięte bardzo 
wielkim i wydatkami, przewyższającym i często ca
łoroczny budżet, nie wystarczą na ten cel zw yczaj
ne dochody. W  tych przypadkach trzeba uciec się 
do zaciągnięcia pożyczek i to długoterm inowych 
i niskoprocentowych, jeśli obsługa tych długów 
ma być regularnie i bez zaległości uskuteczniana.

Miasta nasze, o które do niedawna, bo do od 
rodzenia naszej państwow ości, rządy zaborcze nie 
wiele troszczyły się, muszą dokonać w przeciągu 
krótkiego czasu bardzo w iele kosztownych inwe- 
stycyj. Do ich wykonania potrzebne są ogromne 
fundusze. W obec znanej powszechnie małej p o 
jem ności naszego rynku kredytowego napotykają 
sam orządy m iejskie na niedające się pokonać tru
dności w uzyskiwaniu długoterm inowych kredy
tów inw estycyjnych. Toteż, jeśli sam orządy m iej
skie nie mają znaleźć się i to w niedługim  czasie 
w położeniu bez w yjścia, rów nającym  się zaprze
staniu wszelkich inw estycyj, musi dość do utw o
rzenia jak iejś instytucji, która by mogła przyjść 
miastom z pom ocą przez udzielanie im niskopro
centowego kredytu długoterm inowego. Możliwe 
są tu rozmaite drogi, banki bowiem i większe ko
munalne kasy oszczędności a i kieszenie obyw a
teli są niejednokrotnie dobrze wypełnione lężący- 
mi bezproduktywnie pieniędzmi. Ażeby jednak te 
pieniądze m ogły w ejść w obrót gospodarczy, po
trzeba w ytw orzyć w państwie tę atm osferę spoko
ju , trw ałości i zaufania, bez której kapitał czuje 
się zawsze trwożny i niepewny.

Na tym kończę m oje rozważania na temat pod 
stawowych warunków samorządu, zaznaczając, że 
starałem się u jąć to zagadnienie możliwie jak n a j
prościej przez uwypuklenie najistotn iejszych  je 
go cech.

Wiadomości sportowe 
Pięciobój o mistrzostwo Armii

W  Warszawie rozpoczął się pięciobój nowocze
sny o mistrzostwo wojska. W pierwszej konkuren
cji jeździe konnej odbył się bieg -i km z przeszko
dami, w którym zwyciężył ppor. Miś (Lubliniec)
8.25 min., 2) ppor. Batog (Śmigły W ilno) 8.42 min., 
o) ppor. Dzianota (Chełmno). We wtorek rozegrano 
drugą konkurencję szermierkę na szpady. Dała 
ona następujące wyniki: 1) ppor. Burko (Grodno), 
2—3 ppor. Batog i Kochański (Legia Warszawa).

Po tych dwóch konkurencjach prowadzi zeszło
roczny zwycięzca ppoi. Batog. Do odbycia pozosta 
ją jeszcze: strzelanie, pływanie i bieg naprzelaj.

NAJBLIŻSZE MECZE DRUŻYN KRAKOWSKICH.
W  najbliższą niedzielę odbędą się na boisku 

„Cracovii“ dwa interesujące spotkania w piłce noż
nej. Mianowicie o godzinie 10.15 zmierzą się Gar
barnia i Olsza, zaś o godzinie 12-tej Cracovia ligo
wa — Fablok. Będzie to mecz rewanżowy po gło
śnej ostatnio wysokiej porażce biało-czerwonych, 
doznanej w Chrzanowie. Równocześnie w niedzielę 
krakowska W isła ligowa rozegra zawody z Z. S. 
Chełmek w Chełmku".

 O---
W  Zakopanem otwarty został treningowy obóz 

narciarski dla drużyny reprezentacyjnej, przygoto
wującej się do narciarskich mistrzostw Europy. — 
Kierownikiem obozu jest Bronisław Czech.

Polski Zw. Pliki Ręcznej postanowił nie wysyłać 
reprezentacji na międzypaństwowy mecz koszy
kówki męskiej w Berlinie w dn. 22 i 23 b. m. Za
miast drużyny polskiej grać będzie reprezentacja 
Szwajcarii.

R a d i o
STAN RADIOFONIZACJI SZKÓŁ NA TERENIE 

MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ. Akcja radiofonizacji 
Małopolski Wschodniej rozwija się nader pom yśl
nie. Trzy województwa południowo-wschodnie, a 
mianowicie: lwowskie, stanisławowskie i tarnopol
skie liczyły przed trzema laty około 50.000 radioabo- 
nentów, natomiast dziś zarejestrowanych jest na 
tym terenie około 115.000 słuchaczy radia. W edług 
przybliżonych obliczeń w 24 powiatach Małopolski 
Wschodniej na ogólną ilość 56 powiatów istnieje 
około 1.500 świetlic, korzystających z audycyj ra
diowych. Jeszcze około 1.000 świetlic nie jest zradio- 
fonizowanych. Również liczba szkół posiadających 
odbiorniki radiowe wzrosła w ostatnich czasach 
bardzo poważnie. W ięcej niż trzecia część szkół 
powszechnych zaopatrzona jest we własne odbiorni
ki lampowe. Jak się okazuje spośród 13 najwięk
szych miast Polski pod względem radiofonizacji

W  związku z rozważaną obecnie w m iarodaj
nych kołach angielskich rekonstrukcją gabinetu, 
w yłonił się projekt powołania do życia specjalne
go m inisterstwa „służby narodow ej", którego za
daniem m. in. byłoby skoordynowanie wszystkich 
normalnymi pracam i ministerstwa obrony naro
dowej nie objętych dziedzin, związanych ze zwięk
szeniem pogotow ia zbrojnego A nglii. Plany, opra
cowane prawie, że bezpośrednio po konferencji 
m onachijskiej, przewidują przede wszystkim zna
czne zwiększenie armii terytorialnej. W  Anglii, 
jak  wiadomo, nie ma powszechnego obowiązku 
służby w ojskow ej. Na podstawie planu z 1906 ro
ku, opracow anego przeż1 lorda Haldana, obok armii 
zawodow ej, rekrutującej się z ochotników, utwo
rzono t. zw. armię terytorialną, która liczyła do
tychczas 14 dyw izji. W edług nowego planu, liczba 
dyw izji armii terytorialnej podniesiona będzie 
do 18. Arm ia terytorialna składać się będzie o.dtąd 
z ochotników-rezerwistów , pow oływ anych w re
gularnych odstępach czasu na dłuższe ćwiczenia 
dla zapewnienia je j należytego wyszkolenia b o jo 
wego. Dodatkowe 4 dywizje tworzą t. zw. korpus

Lwów znajduje się na pierwszym miejscu- Gdy na- 
przykład w Poznaniu na 1.000 mieszkańców przy
pada 95 odbiorników, w Warszawie — 96, w Kato
wicach — 130, to we Lwowie na 1.000 osób przypa
da 139 odbiorników.

Program y stacyj radiowych
PIĄ TE K , 21 PAŹD ZIE RN IK A  1938 r.

Warszawa i program ogólnopolski: godz. 6.30 Pieśń 
poranna; 6.35 Muzyka (p łyty); 7.00 Dziennik poranny;
7.15 Muzyka (p iyty); 7.45 Gimnastyka; 8.00 Audycja 
dla szkół; 11.00 Audycja dla szkół; 11.25 Orkiestra 
mandolinistów; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 
12.03 Audycja południowa; 15.00 Zagadka dźwiękowa;
15.15 Poradnik sportowy; 15.25 Muzyka obiadowa; 16.00 
Wiadomości dziennika radiowego; 16.05 Wiadomości 
gospodarcze; 16.15 Rozmowa z chorymi; 16.30 Rymy 
dziecięce; 16.50 Teatr wyobraźni: „Maria“ ; 19.30 Kon
cert rozrywkowy; 20.35 Audycje infox'macyjne; Dzien
nik wieczorny; Wiadomości meteorologiczne; Wiado
mości sportowe; Nasz program na jutro; 21.00 Chór 
Polskiego Radia; 21.15 Koncert symfoniczny; 22.30 Szkic 
literacki; 22.45 Muzyka z płyt; 22.55 Przegląd prasy; 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego; Ko
munikat meteorologiczny; 23.05 Wiadomości z Polski;
23.15 Programy lokalne.

Kraków, 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Koncert popu
larny; 14.00 Piosenki Paryża; 14.20 Audycja dla dzie
ci; 14.455 Sprawy gospodarcze; 17.45 Dokąd jechać I 
w święto? 17.50 Lektura sportowa; 18.00 Recital for- ^

ekspedycyjny, który na wypadek zaangażowania 
się A nglii w w ojnę interwencyjną, byłby natych
miast rzucony na pole walki. Zwiększenie angiel
skiej armii terytorialnej o 4 dywizje nie rów no
waży wprawdzie 30 dywizji, o jakie wzrosła armia 
niemiecka po przyłączeniu Sudetów —  stanowią 
tyni niem niej jednak wzm ocnienie angielskich sil 
ofensywnych. Poza tym armia terytorialna będzie 
zmotoryzowana i zaopatrzona w udoskonalone te
chniczne środki walki. Liczba dyw izji zm otoryzo
wanych w armii terytorialnej będzie podniesiona 
do trzech. W  najbliższej przyszłości utworzone 
będą bataliony czołgów  i oddziały obrony przeciw- 
czołgow ej.

Główne wysiłki przeniesiono poza tym na odci
nek broni lotniczej i przeciw lotniczej. Flota m or
ska i flo ta  powietrzna stanowić m ają w przyszło
ści dwa główne filary  angielskiej potęgi im perial
nej. A nglia  działa w edług m ądrej maksymy, w y
głoszonej w tych dniach w Izbie Gmin przez je 
dnego z posłów  konserwatywnych w dyskusji nad 
ekspose Chamberlaina „u fa jm y  T rzeciej Rzeszy, 
m ając suchy proch  w pogotow iu".

tepianowy; 22.45 Audycja lokalna; 23.05 Zakończenie 
audycji.

Lwów, godz: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 „Godzina go
spodyni"; 14.00 „Gazetka informacyjna"; 14.30 „Bardzo 
przyjemne miasto — fragment z książki; 14.55 Pro
gram na jutro; 17.45 Wiadomości bieżące z miasta i 
prowincji; 17.50 „Z kronik Towarzystw Śpiewaczych 
i Muzycznych Lwowa"; 18.25 Komunikat Małopolskiego 
Związku Tow. śpiewaczych; 22.45 Audycja lokalna;
23.05 Zakończenie audycji.

Katowice, godz: 5.30 „Dzień dobry"; 6.30 Program 
na dziś; 6.35 Muzyka z płyt; 14.00 Pogadanka sporto
wa; 14.10 Koncert życzeń; 14.50 Radiofonizacja kraju; 
14.55 Wiadomości bieżące i giełda; 17.45 Pogadanka;
18.25 Wiadomości sportowe; 22.45 Audycja lokalna;
23.05 Zakończenie audycji.

Programy stacyj zagranicznych: godz. 19.40 Ham
burg: Koncert Filharmonii; 20.10 Monachium: Koncert 
symfoniczny; 20.10 Budapeszt: Recital fortep.; 20.10 
Wiedeń: Koncert wagnerowski; 21.00 Mediolan; „Kra
ina śmiechu", operetka; 22.45 Droitwich: „Juoyta" __
opera.
W n n i n f l H K i n H n n B I

GŁOS. —  Ty, Felek, m ój brat, to ci ma głos! 
Mówię ci grubo zarabia!

-— Gdzie on je s t?
—  Przy operze.
—  Jako tenor?
—  Ech, po teatrze w yw ołu je auta.
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Jan Piątka

Kaplica i Ogrojec Wita Stwosza
Kalendarzyk katolicki

CZWARTEK 20 PAŹDZIERNIKA. Św. Jana 
Kantego, Wyznawcy. Św. Jan Kanty urodził się w 
Kętach w r. 1397. Był uczniem a później profesorem 
uniwersytetu krakowskiego. Był miłośnikiem pj aw- 
dy, przyjacielem biedaków i patronem uczącej się 
młodzieży. Umarł 24 grudnia 1473 r.

Wschód słońca o godz. 6.08, zachód o godz. 16.33. 
Długość dnia 10 godzin 25 minut.

 oOo------

Kronika krakowska
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  z a  ś . p . g e n . r o z 

w a d o w s k i e g o . W  środę o goazinie 9 O. gwar
dian Brunon Moskal odprawił w kościele O. O. 
Kapucynów nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. gen. 
Tadeusza Rozwadowskiego.

AKCJA ZIMOWEJ POMOCY BEZROBOTNYM. 
W  piątek 21 bm. o godz. 16 w sali Rady Miejskiej 
na ratuszu krakowskim, odbędzie się zebranie W o
jewódzkiego Obywatelskiego Komitetu Zimowe, 
Pomocy Bezrobotnym w Krakowie dla omówienia 
wytycznych akcji pomocy zimowej w sezonie roku 
1938/39 i ukonstytuowania się W ydziału W ykonaw
czego Wojewódzkiego Obywatelskiego Komitetu 
Zimowej Pomocy Bezrobotnym w Krakowie.

WYKŁADY KATECHIZMOWE DLA UBOGIEJ 
MŁODZIEŻY. W  każdą niedzielę o godz. 8.30 rano, 
poczynając od 16 b. m. w lokalu „Świetlicy" przy 
ulicy Dunajewskiego 5, na III. piętrze będą się od
bywać 20 minutowe wykłady nauki katolickiej, w 
pierwszym rzędzie dla młodzieży ubogiej. Wstęp na 
wykłady ma jednak i młodzież męska w ogóle, bez 
różnicy wyznania, do lat 20. Konferencje będzie da
wał ks. Edward Zajdek T. J.

DODATKOWA REJESTRACJA DO LŁOII AKA
DEMICKIEJ. Kumenda Krakowskiej Legii Akade
mickiej podaje do ■wiadomości, że dodatkowa reje
stracja dla wszystkich nowowstępującyeh studen
tów, którzy w dniach 24 i 26 września b. r. nie za
rejestrowali się, odbędzie się w dniu 22 październi
ka br. między godz. 8—12 i 14— 18 w koszarach 
im. gen. Aksamitowskiego, ul. Bartosza Głowackie
go 5 (Łobzow za Podchorążówką).

WYROK UNIEWINNIAJĄCY W  PROCESIE O 
NAPAD RABUNKOWY. W nocy z 4 na 5 sierpnia 
b. r. dokonano napadu rabunkowego na mieszkanie 
dinpoa Jana Orzechowskiego i zrabowano mu 1.200 
zł, dwa zegarki i latarkę elektryczną. Pod zarzutem 
udziału w napadzie zasiedli w środę na *a.vie 
oskarżonych przed Sądem Okręgowym w Krako
wie Feliks Makula i Jan Kaczmarczyk. Sąd nie dal 
wiary zeznaniom głównego świadka i uniewinnił 
oskarżonych.

SZEŚĆ MIESIĘCY WIĘZIENIA ZA BLUŹNIER- 
STWO. Sąd Okręgowy w Krakowie skazał na 6 
miesięcy Władysławę Trzemielowską za bluźnier- 
stwo przceiw Bogu.

CHCIAŁ OBCIĄĆ ŻYDOWI BRODĘ. Dnia 25-go 
maja br. przybył do szynku M. Eisena w Wieliczce 
podpity L. W ięcek z dwoma towarzyszami, chwy
ci! Eisena za brodę i chciał mu ją  obciąć, a gdy na
padniętemu przyszła z pomocą córka, rozbił szyb’ 
w sklepie, a następnie odjechał. Dwaj posterunkowi 
puścili się w pogoń za uciekającymi. Więcek stawił 
opór policjantowi, który go chciał zatrzymać, ze
lży! go słownie, uderzył i chciał mu odebrać ka
rabin. Za wszystkie te czyny Sąd Okręgowy w Kra
kowie skaza! W ięcka na trzy miesiące aresztu. — 
Oskarżonego bronił adwokat Kosturek.

 ooo---
ZMARLI W  KRAKOWIE: Śp. Paulina Zającz

kowska, emer. nauczycielka; śp. Stanisław Świer- 
czek 1. 68, emer urzędnik.

AKADEMIA Z OKAZJI SETNEJ ROCZNICY 
URODZIN MATEJKI. Staraniem Chrześcijańskiego 
Cechu Malarzy i Lakierników, odbędzie się w nie
dzielę 23 b. m. w Starym Teatrze o godz, 17.30 uro
czysta akademia ku czci Matejki. Rano o godz. 9 
zostanie odprawiona w kościele Mariackim Msza 
św., po czym nastąpi złożenie w ieńca na grobie Ma
tejki na cmentarzu rakowickim.

ZWIEDZANIE DOMU MATEJKI (cennych pa
miątek po wielkim malarzu), odbęazie się w nie
dzielę, dnia 23 b. m. z objaśnieniami p. Aleksandra 
Hrebeniuka, urządzone staraniem Polskiego Towa
rzystwa Krajoznawczego. Wstęp dla dorosłych 40 
gr; dla młodzieży 25 gr. Zbiórka przy ulicy Floriań
skiej 41, o godzinie 11.

 o o o -------
REPERTUAR TEATRU M, IM. J. SŁOWACKIEGO.

Czwartek, 20. X. „Gdzie diabeł nie może..."
Piątek, 21. X. wiecz. przedstawienia nie będzie.
Sobotą, 22. X. „Ormianin z Bejruthu".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: Profesor W ilczur (W roi. gl. K. Junosza- 

Stępowski, Zacharewicz, Barszczewska, Ćwdklińska 
i inni).

APOLLO: „Granica".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Ziem ia blogosła- '

wiono".
LOPP: „Grzech m łodości" i „Milioner na tydzień".
MUZEUM: „Zielony sygnał".
PROMIEŃ- „Pięfnasloliitka". |

(I )  W  ostatnich dziesiątkach lat obudziło się 
w Krakowie pełne zrozum ienie dla tej prawdy, 
że charakter starożytny śródm ieścia, w planie 
rynku i ulic pochodzących z X III wieku, stanowi 
jego  najcenniejszą w artość i atrakcję. W ięc za
brano się, dzięki czynnikom kulturalno - artysty
cznym z wielką starannością do odnawiania i kon
serwowania wszystkiego co  pozostało z dawnych 
czasów. Ostatnią pracą konserwatorską jest od
now ienie gotyckiej kaplicy przy kościele św. B ar
bary i grupy figu r w niej, przedstaw iającej Chry
stusa w towarzystwie A postołów  na m odlitw ie w 
O grojcu .

K A PLIC A  ZM ARŁYCH.

K aplica była zbudowana dla potrzeby cm enta
rza grzebalnego, który otaczał kościół N. P. M arii 
i dopiero w r. 1820 został skasowany. Należała 
i do dziś dnia należy do kościoła M ariackiego. 
Zostawała pod opieką bractwa N ajśw . Zbaw icie
la, założonego w r. 1613, potem przez jakiś czas 
rozwiązanego, a następnie w r. 1835 wskrzeszo
nego pod nazwą bractwa Męki Pańskiej. Tutaj 
odprawiało się w pewne dni nabożeństwo za du
sze zmarłych osób, leżących na cmentarzu. M oż
na było uczestniczyć w nim klęcząc na grobie uko
chanych sw oich i w idzieć przez arkady księdza 
przy ołtarzu.

Kaplicę tworzą trzy ostrołukow e arkady roz
pięte między szkarpami kościoła św. Barbary, 
a wsparte na dwóch, krótkich, ośm iobocznych słu
pach Arkady wyginały sie ku górze i kończyły 
się kwiatonami, zaś ponad słupami były konsole, 
na których stały w płytkich niszach figu ry  Świę
tych, nakryte bogato rzeźbionym i baldaszkami. 
Te górne części architektury i jeszcze jakieś in- 

.ne, tw orzące zwieńczenie budowli, zniszczały i od
padły. Ruinę nakryto prostym daszkiem i w ta
kim stanie dotrwała do naszych czasów. Lecz i 
z tego, co zostało, widzimy, że jest to bardzo cen
ny zabytek. Jest to bowiem jedyne w Krakowie 
dzieło architektoniczne W ita Stwosza, o którym 
wiem>, że był budowniczym , a nadto miał od ra
dy m iejskiej poruczony nadzór nad wszystkim, co 
się w m ieście budowało, „w edług swej najlepszej 
w iedzy", jak  m ów i dokument (Jan Ptaśnik: „Cra- 
covia a ftificu m ", L. dok. 862). Przy tym jest to 
dzieło w ielkiej artystycznej w artości. Lekka i 
przejrzysta budowla przypom ina swym kształtem 
chociaż jest gotycką, włoskie loggie  renesansowe, 
a różnorodnością starannie wykonanej dekoracji

Z  powodu upływu kadencji obecnej rady m iej
skiej miasta Krakowa w styczniu 1939 r., W ojew o
da Krakowski zarządził w dniu dzisiejszym wybo
ry radnych miejskich.

Jako dzień zarządzenia wyborów W ojewoda 
ustalił dzień 19 października r. b. —  jako dzień 
głosowania —  dzień 18 grudnia r. b.

Na podstawie ustawy z dnia 16 sierpnia 1938 
r. o wyborze radnych miejskich (Dz. Ust. B. P. 
N r 63 poz. 480) liczba radnych w m. Krakowie 
wynosi 72.

STELLA: „Toni z Wiednia" (Julia Janssen, Hart- 
man).

SZTUKA: „Ten, którego ukochałam" (Svlwia
Sydney).

UCIECHA: „Paryżanka".
WANDA: „Tyran". W  roi. głów.: Conrad Veidt, 

Sessvu Ilaylcawa — Michiko Tanaka.
ŚW IT: „5 milionów szuka spadkobiercy".

 o o o  .
„ORMIANIN Z BEJRUTHU". komedia Adama 

Grzymaly-Siedleckiego, która ukaże się w najbliż
szą sobotę na scenie Teatru im. J. Słowackiego, 
przedstawi nam egzotyczne środowisko bliskiego 
Wschodu, znane autorowi dokładnie z obserwacji 
osobistej. Na tym tle ukazuje się bohacer sztuki 
naprzemian chytry i przebiegły, jak Shylok, „ku
piec" w całym tego słowa znaczeniu, a przy tym 
rzewny i rozczulający w zapałach miłosnych i na- 
wskróś ludzki w swoim nieodpartym komizmie.

DR RADWAN W  STARYM TEATRZE, Słynny 
sugestioner dr Radwan, twórca systemu psychofo- 
nicznego, wystąpi dziś we r/wartak, 20 lnu. w S t a 
rym Teatrze z jedynym wieczorem ckspcrymenlal- 
11> m.

-----------:o O o :~ ---------

nie ustępuje tej, którą widzimy w Mariackim o ł
tarzu i w grobow cu Kazimierza Jagiellończyka. 
Kontrastowe w ygięcia krzywizny łuków, ze sny
cerską zręcznością a jou r traktowane gaięzie i li
ście, użycie do dekoracji, prócz roślin, zwierzątek, 
przy czym wszystko drobno rozczłonkowane i po- 
w ichrzone, nie pozwala wątpić, że posiadamy w 
tym zabytku pierwszorzędny utwór dłuta Wita 
Stwosza. Prócz dekoracji roślinnej, która obejm u
je  konsole i w ije się stąd na profile  arkad, ma
my tarcze z herbami i emblematami. Na szkarpie 
obok w ejścia  do kościoła, u wyrostu arkady z li
ca ściany, anioł trzyma tarczę z orłem Jagielloń
skim, zaś na szkarpie narożnej, od północy, trzy
ma anioł tarczę, na której herb jest niewidoczny 
z powodu uszkodzenia. U góry arkady wchodow ej 
dwa lewki trzym ają w pyskach tarczę z Baran
kiem Bożym, zaś u góry arkady północnej jest tar
cza z herbem Nowina. Wnętrze kaplicy posiada 
piękne sklepienie o żebrach w spierających  się na 
konsolach, z których jedna, najlepiej zachowana, 
utworzona jest z dwóch gryzących się potw or
ków, podobnych do jaszczurek, takich samych, 
jakie są nad bramą kam ienicy v; Rynku pod L. 8. 
Sklepienie zamykają dwa zworniki. Nad wejściem  
do kościoła zwornik tw orzy tarcza, którą trzymają 
dwaj m łodzieńcy, na tarczy są wyrzeźbione narzę
dzia Męki Pańskiej, rozwieszone na krzyżu. Zw or
nik środkowy ma na tarczy trupią czaszkę z dwo- * 
ma piszczelami.

Kto był fundatorem  kaplicy, w którym roku 
została zbudowana, nie mamy w źródłach archi
walnych zapiski. Sądząc z herbu Jagiellońskiego, 
fundatorem  musiał być któryś z Jagiellonów, naj
prędzej Kazim ierz Jagiellończyk. Przyczynić się do 
budowy musiał jakiś szlachcic, herbu Nowina, 
gdyż ten herb jest na drugiej tarczy. Co do daty 
powstania budowy, wskazówką może być akt fu n 
dacyjny ołtarza w kaplicy. M ianowicie w r. 1488 
zapisuje ra jca  m iejski, jeden z urzędowych opie
kunów kościoła M ariackiego, Adam Szwarc, zwa
ny także Czarnym, fundusz na postawienie tego 
ołtarza. Pośw ięcenie i erekcja ołtarza nastąpiły 
po śm ierci fundatora, zmarłego w roku 1509; do 
konał je j biskup krakowski, Jan Konarski, dnia 
24 m aja 1516 roku. Kaplica zatem musiała być 
zbudowana przed rokiem 1488, a w ięc w czasie, 
kiedy Stwosz pracow ał nad ołtarzem Mariackim 
(1477 —  1486), na co zresztą wskazuje styl bu
dowy.

Dla przeprowadzenia wyborów W ojewoda, zgo
dnie z postanowieniami wymienionej powyżej usta
wy, podzielił miasto na 10 okręgów wyborczych 
i 88 obwodów głosowania, ustalając równocześnie 
dlp każdego okręgu ilość przypadających manda
tów, które w poszczególnych okręgach wynoszą od 
6 do 8.

Szczegółowe ogłoszenie o czynnościach wybor
czych poda Główna Kom isja W yborcza do publicz
nej wiadomości plakatami w terminie kalendarzem 
przewidzianym.

Przed pogrzebem $p. E fin y -  
Prażmowskiego

W  środę o godz. 10.30 wyjechali z Krakowa 
do Chorzowa wicewojewoda mgr. Malaszyński 
i wiceprezydent miasta dr Klimecki. W  Chorzowie 

nastąpiło oficjalne powitanie zwłok ś. p. Beliny- 
Prażmowskiego.

W  Krakowie eksportacja zwłok z dworca kole
jow ego do kość. N. M. Panny odbędzie w czwartek
0 g. 6. H onory przy wynoszeniu zwłok odda kom
pania honorowa piechoty wraz z orkiestrą.

Po nabożeństwie żałobnym trumna zostanie wy
niesiona przed kościół i złożona na lawecie.

Po przemówieniach i pieniach żałobnych nastą
pi przemarsz wszystkich form aoyj wojskowych
1 kombatanckich, młodzieży szkolnej oraz różnych 
organizacyj przed trumną ś. p. płk. Beliny, po 
crtm  kondukt żałobny podąży na cmentarz rako
wicki.

18 grudnia wybory do Rady Miejskiej
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ZAKŁAD RYTOWN1CTWA MASZYNOWEGO
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W YTW ÓRN IA 
P I E C Z Ę C I  G U M O W Y C H  
i SZYLD ÓW  EM ALIOW ANYCH

KRAKÓW , RYNEK GŁ. 26. I. p . TEL. 201-04

Sygn. V II. Km. 2471/38.
W ierzyciel: Leon Griinfeld c/a Edward Steinberg.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaję do publicz

nej wiadomości, że dnia 25 października 1938 r. o 
godzinie 10-tej w Krakowie, ul. Łokietka L. 11, od
będzie się licytacja ruchomości należących do 
Edwarda Steinberga w Krakowie, składających się 
z cyrkularek, kielmaszyny, frezków, maszyn hebla
rek, maszyny trzpownicy, bormaszynki, taśmówki- 
piły, szlifierek, bormaszynki, warsztatów stolar
skich starych, które oszacowane zostaną przed licy
tacją.

Ruchomości można oglądać w powyżej podanym 
miejscu -i czasie.

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym terminie (art. 606 
§ 1 k. p. c.).

Dnia 7 października 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Jan Zimowski.

Rozpowszechniajcie „Gło» Narodu"

Radio narzędziem obrony kraju
Żyjemy w czasach ważnych i przełomowych. — 

Stare zasady, które dotychczas rządziły porządkiem 
świata, nie wytrzymały najjoru wydarzeń i legły 
w gruzach. Okazało się, że stosunków międzyna
rodowych i międzypaństwowych nie można opierać 
na papierowych paktach i traktatach, ani na za
pewnieniach państwa i gwarancji niepodległości 
i całości kraju.

Siła państwa — to armia i jednolita wola całe
go narodu. O armię naszą możemy być spokojni. 
W  ostatnich czasach mieliśmy dowody jej spraw
ności i przj’gotowania bojowego. Armia nasza znaj
duje się w dubrych rękach, które zgnuśnieć jej na- 
pewno nie pozwolą. Ale armia to jeszcze nie wszy
stko. W ojsko w chwilach ważnych musi wiedzieć 
i czuć, że za nim stoi cały naród, jednym uczuciem, 
jedną wolą przepojony. Wówczas żołnierz będzie 
szedł w bój z przekonaniem, że walczy za świętą 
sprawę narodową i będzie zwyciężał.

Co znaczy jednolita wola całego narodu, poka-

K U K S Y  SAMOCHO
DOWE, Kraków, K ru

p n icza  14 tei. 206.88, pro
wadzone przez fachowców. 
Prawo jazdy gwarantowane. 

W pisy codziennie.

A lu m in iow e n aczyn ia
kuchenne wszystkie wiel

kości stale na składzie. — 
U w aga: zimkie rączk i 
p o le c a : dla zakładów nau
kowych, restauracyj, pensjo
natów i większych kuchni

J A W O R S K I
K rak ów  — św . Jana 3.

&eucLa-v4'
fderlrtą miałkość naturalnego 
produktu z otomizowanych ce
bulek .lilii białej, nie s kodliwe- 
flo dlo ce*-y, nie załykojące-jo 
poi ów, upiąks: ającego, w 1 4 
o d c i e n i a c h  k a r n a c j i

ju ju m jb

A ^ A E ł l P

Pianino Ouandt
okazyjnie sprzeda He. ena  
S m olarska  Kraków S ław 

k ow sk a  4.

Nnuinćrn U n I M I  włosom przy
wracamy poprzedni kolor— 
próby— informacje bezpłatnie 
od 9 — 12 w sal. fryzjerskim 
„Wi; kidy“ Kr. Rynek 43 1. AB

T T w a g a l O bńw ie dzie- 
^  cinne i szkolne własnego 
wyrobu w wielkim wyborze 
poleca D ziadoń , Kraków, 

ul. Diuga L. 4.
ORTEPIANY, PIANI- 
\A - FISHARMONIE

kupuje się n a j k o r z y s t n i e j  
tylko w Składzie fachowym! 
W ładysław  s o l o ń s k i ,  

K rak ów , św. Anny 3.

K am ień i t łu cze ń  
w ap ien n y , cegłę, m a 

szyn ow ą I k lasy
wszelkie wyroby betonowe 

polecają

Miejskie Zakład y 
Ceramiczne

K r a k ó w .  PI. S zczep ań sk i 5 
Telefon Nr 114-72

Rlskadm iPip Nowy “posćh— 
N 0 W 0 S S  trwała ondula
cja leczy chore włosy— ładny 
połysk — estetyczny wygląd 
Saionfryz.„W iskidy“ Kraków 

Rynek 43 linia AB <•

zały ostatnie dni, kiedy cały naród zażądał zwrotu 
zagrabionego Polsce Śląska Zaolzańskiego. W  tych 
dniach nie było Polaka, który by czuł i myślał ina
czej, który by się nie solidaryzował z żądaniami na
rodu polskiego. We wszystkich miastach, miastecz
kach i wsiach, na placach publicznych i na polach 
zbierały się tłumy, wysuwając manifestacyjnie 
żądanie zwrotu Zaolzia.

W  te] ogólne] mobilizacji woli narodu ogromną 
rolą odegrało radio. Wszystkie największe manife
stacje, poczynając od manifestacji katowickiej i cie
szyńskiej, a kończąc na olbrzymiej manifestacji 
stołecznej, która na placu Marszałka Piłsudskiego 
zebrała około 200.000 luduzi, były transmitowane 
przez radio. Cala Polska, najmniejsze nawet wsie 
i osiedla wiedziały o tym ozego żądać 1 mogły się 
z tym ogólnym głosom solidaryzować. W  ten sposób 
Polskie Radio umożliwiło zajęcie wszystkim jedno
litego stanowiska w sprawie Śląska Zaolzańskiego.

Ale to jeszcze nie wszystko. Transmisyj z wiel
kich wieców, urządzanych przez poszczególne ośrod
ki miejskie, w  czasie których ludność wypowiadała 
się jednolicie w sprawie Śląska Zaolzańskiego — 
słuchała i zagranica. Bo przecież fale radiowe idą 
na cały świat. Transmisyj tych słuchały ośrodki 
emigracji polskiej zagianicą, dzięki czemu mogły 
się solidaryzować z żądaniem Macierzy, słuchało 
Zaolzie i tym samym miało podnietę do dalszej 
nieustępliwej walki w onronie swoich świętych 
praw.

Zagranica przekonała się, że żądanie zwrotu Za
olzia nie jest wystąpieniem politycznym, które 
możnaby było zlikwidować tak, czy inaczej, za po
mocą przetargów dyplomatycznych, ale że jest to 
dla Polski kwestia honoru, kwestia życiowa, za 
którą stoją całe masy narodu, domagające się bez
pośredniego i kategorycznego jej rozwiązania, w 
sensie zwrotu zagrabionych bezprawnie ziem.

R. F.

Km. 697/37, 2305/38.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaję do publicz

nej wiadomości, że dnia 24 października 1938 r. o 
godz. 10-tej w Krakowie, ul. W enecja L. 3, odb.^ęl&ię 
się licytacja ruchomości, składających się z urzą
dzenia domowego, oszacowanego na zł 1.042.— .

Zaś w dniu 28 października 1938 r. o godz. 10-tej 
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 25, odbędzie się li
cytacja ruchomości, składających się z urządzenia 
domowego i dentystycznego, oszacowanego na zl 
2.663—

Ruchomości można oglądać w powyżej podanym 
miejscu i czasie.

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym terminie (art. 606 
§ 1 k. p. c.).

Dnia 15. X. 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Jan Zimowski.
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Próba ogniowa
W spółczesna pow ieść marynarska. 
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

—  Dziękujemy. Skoro pan jest taki upraijm y, 
poprosim y o dwóch ludzi z łopatami.

—  Oczyw iście, zaraz wydam zarządzenia. 
Udał się pośpiesznie w kierunku zabudowań

plantacyjnych i wkrótce pow rócił z dwoma czar
nymi, którzy nieśli pochodnie i łopaty.

—  Doskonale —  powiedział m ężczyzna ze 
szklanym okiem. —  W obec tego możemy zacząć. 
Prawda, panow ie?

—  No, tak... Nie warto tracić czasu —  ośw iad
czyli zgodnie pozostali.

Panowie, w yglądający na m ieszczuchów, w zięli 
sw oje walizki skórzane, po czym wszyscy razem 
poszli do krzyża, stojącego na brzegu zatoki.

M ężczyzna z dużą blizną na czole zw olnił nieco 
kroku i powiedział do W eldona:

—  Tan może być obecny przy naszych czyn
nościach... jeś li pan sobie życzy, oczyw iście. —  
Chciałbym zaznaczyć jednak, że to jest rzecz nie
zbyt przyjemna.

—  O, tak! —  podchw ycił m ężczyzna ze szkla
nym okiem. —  Tym w ięcej, ze od pogrzebu już

minął tydzień. A  tydzień w strefie podzwrotniko
w ej to jest bardzo dużo... tyle co w ojczyźnie pana 
sześć tygodni w gorące lato.

W eldon trochę zbladł. To było wyraźnie w i
doczne nawet przy nierównym kołyszącym  się 
świetle pochodni.

—  Niedawno wstałem z łóżka, byłem chory •*— 
odpowiedział niepewnie. —  Czuję się jeszcze nie
zupełnie dobrze.

Na to zbliżył się jeden z panów trzym ających 
w ręku skórzaną walizkę.

—  W  takim razie radzę panu jak najbardziej 
stanowczo —  ośw iadczył trochę uroczyście —  nie 
przyglądać się ekshum acji ani sekcji zwłok.

—  Tak... rozumiem... A  czy są jakiekolwiek 
w ątpliw ości, jeśli chodzi o tożsam ość? Zdawało 
mi się, że była stwierdzona.

Pan z blizną na czole wskazał na kolegę, da
ją c  do zrozumienia, że w tym w zględzie tylko on 
może udzielić objaśnień.

—  Tak jest —  odparł jegom ość ze szklanym 
okiem —  w tej sprawie mam poważne zastrzeże
nia. Będąc w czoraj w Rangho, po raz t r z e ć  prze
szukałem spalony okręt i w reszcie coś niecoś zna
lazłem. Na żelaznych spojeniach, o które opierała 
się podłoga kom ory bagażowej numer dwa, w y
kryłem kilka kropli srebra. Przesłuchałem  w szyst
kich podróżnych. Okazało się, że w kufrach, które 
tam się spaliły, nikt nie miał srebrnych m onet ani

w ogóle jakiegokolwiek przedm iotu srebrnego. 
W ięc skąd się wzięły krople srebra na spoje
niach?... No, skąd?

Parsknął głośnym  śmiechem, jak gdyby mu się 
udał doskonały dowcip. Mężczyzna z blizną na 
czoie też się roześm iał i tylko dwaj panowie ze 
skórzanymi walizkami nie podzielali tej w esołości.

—  Tak... To jest rzeczywiście... nadzwyczaj
ne —  w trącił W eldon.

—  Za półtorej czy za dwie godziny będziemy 
wiedzieli, dlaczego krople srebra znalazły się w 
kom orze ładunkowej numer dwa —  dodał na za
kończenie jegom ość ze szklanym okiem. —  No, 
panowie, zabieram y się do pracy!

Murzyni zaczęli rozkopywać grób. W eldon od 
dalił się pośpiesznie.

Inspektor Slatt i barczysty mężczyzna z blizną 
na czole trzym ali pochodnie, dwaj pozostali co
fnęli się nieco i rozm awiali między sobą szeptem.

—  Tak, kolego —  rzekł jeden. —  Rozum owanie 
jest zupełnie słuszne i bardzo trafne. Jeśli ciało 
było w sytuacji poziom ej, to roztopiony metal 
m usiał przeżreć kości albo przynajm niej zostawić 
na nich w idoczne i łatwe do stv lerdzenia ślady.

—  Możliwe... —  mruknął drńgi.
W idać było tylko głow y czarnych i raz po raz 

wznoszące się ramiona z łopatam i w yrzucającym i 
ziemię.

(C iąg dalszy nastąpi).
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